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Sprawa Polonyi'ego. 

„., Dwaj ministrowie węgierscy: Andrassy i 
Zichy żądali ustąpienia Polonyi'ego z gabinetu, 
grożąc, że w przeciwnym razie oni ustąpią. 
Uzasadniali swoje postanowienie tem, że czło- 
wiek obarczony takimi zarzutami, jakie pu- 
blicznie podniesiono przeciw Polonyi' emu, nie 
powinien był ani chwili zwlekać z wytocze- 
niem procesu oskarżycielom. Tembardziej obo- 
wiązany był do tego minister, ponieważ wszel 
ki cień na jego honorze pada także na cały 
gabinet. Dwaj inni ministrowie : Wekerle i Kos- 
suth byli innego zdania. Dowodzili oni, że sko- 
ro stronnictwo niezawisłości na swem klubo- 
wem posiedzeniu wysłuchało Polonyi'ego, uzna- 
ło Jego niewinność i pozwoliło mu nie wyta- 
czać procesu byłemu nadburmistrzowi Halmo- 
ra pala Lengyelin, wzys ke jego 
a Mlio, jego zaś samego wykluczyło 

z klubu, to Polonyi miał zupełne prawo zasto- 
sować się do uchwały swego stronnictwa. Tak 
zdania w gabinecie były podzielone i groziło 
przesilenie w skutek zapowiedzianego ustąpie- 
nia Andrassy'ego i Zichy'ego. Tymczasem je- 
dnak zaszly nowe okoliczności. Wielu deputo- 
wanych ze stronnietwa niezawisłości zmieniło 
przekonanie; uznało, że słuszność ma Andrassy 
1 że dla całej przyszłości stronnictwa jest ko- 
niecznem, iżby sądy zajęły się sprawą Polony!'e- 
80, gdyż inaczej nazawsze pozostaną wątpli- 
wości, ażali naprawdę nie było tak, jak utrzy- 
muje Lengyel. Przybyło oprócz tego nowe o- 
skarżenie, mianowicie niektórzy członkowie 
stronnictwa niezawisłości zarzucili prezydyum 
klubu, że protokół z rozprawy nad sprawą Po- 
lonyl'ego podano w dziennikach bardzo niedo- 
kładnie, a te niedokładności są tendencyjne, 
poczynione wyłącznie na korzyść Polonylego; 
jedni dowodzili, że on sam przerobił w ten spo- 
sób protokół, inni — że uczynił to jego przy- 
Jaciel Szent-Iwanyi, za którym stoi dość liczna 
grupa posłów, bezwzględnie mu oddanych. Te 
nowe zarzuty pogorszyły sytuacyę przez to, że 
stronnictwo niezawisłości poczęło się rozbijać. 
ossuih, kwiy bardzo gorliwie bierze stronę 
bolonylego, bo niewzruszenie wierzy w jego 
niewinność, a na jego stosunek z baronową 
Schonberżyną zapatruje się jako na drobiazg 
ez znaczenia, zwołał na środę wybitnych człon- 
ków stronnictwa niezawisłości do gabinetu 
Swego w gmachu sejmowym i tam napróżno 
Ich przekonywał o konieczności puszczenia 
wszystkiego w niepamięć. Z tej narady wyniósł 
ylko przekonanie, że stronnictwo się rozbije. 
* skutek tego zebrała się rada ministrów, tak 
poufna, że nie wezwano nawet sekretarza do 
Prowadzenia protokołu. O niej dano do dzien- 
auy tylko takie zawiadomienie: „Ponieważ 
zęść stronnictwa niezawisłości uznaje wobec 
Mlenionych szczegółów, że minister sprawie- 
“liwości Polonyi nie może się zadowolić pro- 
stem odwołaniem poczynionych mu zarzutów, 
Przeto rada ministrów upoważniła go do wyto- 
zenia. procesu sądowego oskarżycielom.* Dzien- 
niki zapewniają, że ta narada ministrów była 
bardzo burzliwa. Najpierw domagano się na 
niej, aby Połonyi emu Korona dała dymisyę na 
wniosek całego gabinetu, ale Kossuth oświad- 
czył, że w takim razie i on ustąpi, poczem zło- 
2y mandat. Oczywiście byłoby to rozbiciem się 
= icyi, przesileniem parlamentarnem. Zatem 
ipp, uossk upadł. Zaproponowano następnie, 
K X caly gabinet podał się do dymisyi, poczem 
rol Powierzy Wekerlemu złożenie innego, 8 
ten inny będzie ten sam z wyjątkiem Polonyi e- 
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go. Lecz i takie wyjście uznano za niodobre, 
ponieważ same zarzuty poczynione Polonylemu 
nie będą wyjaśnione, przeciwnie w opinii publi- 
cznej wzmocni się przekonanie, że wszystkie ona 
były słuszne, a pomimo tego złe czyny nie zo- 
stały ukarane. prawi to najgorsze wrażenie, 
na zawsze rzitci cień na gabinet i koalicyę, a 
skoro do nich przystanie taka plama, to uciar- 
pi na tem polityka koalicyjna. W skutek tego 
zdecydowano się ostatecznie uważać, że zarzuty 
poczynione Polonylemu są oszczerstwami, za 
które oskarżyciele powinni być powołani przed 
sąd. Odpowiednią uchwałę posłano Polonyl' emu. 
który nie był na tem posiedzeniu. Ponieważ na 
niem nie był, przeto dzienniki doniosły, że wła- 
ściwie ministrowie już go wykluczyli ze swego 
grona, a zalecając mu wytoczenie procesu, zbu- 
dowali mu tylko złoty most, ponieważ rzecz 
jasna, że prokurator nie może wzywać do sie- 
bie ministra sprawiedliwości, sędziowie nie mo- 
gą go sądzić, jako swego zwierzchnika. Przeto 
on, aby umożliwić im prowadzenie * procesu, 
musi stać się człowiekiem prywatnym Poda się 
więc do dymisyi nie dlatego, że nie wolno mu 
być więcej ministrem, nie dlatego, że koledzy 
nie chcą mieć go w swem towarzystwie, ale 
dlatego, aby umożliwić sądowi bezstronne pro- 
wadzenie procesu. A cóż proces moża wykryć? 
Jacy mogą być świadkowie? Jakie mogą być 
„1isemne dowody ? Znajomość z baronową Schón- 
berżyną i korespondowanie z nią nie jest czy- 
nem zakazanym przez kodeks. O tej baronowej 
mogą być różne pogłoski, ale gdzie się znajdą 
dowody ekoć na jedną? A. zatem Polonyi wy- 
gra proces, będzie oczyszczony, ala tymczasem 
przestanie być iministrem, czyli będzie i wilk 
syty i koza cała. 

Tak postawiono całą tę sprawę. 
jeszcze bardziej zbagatelizować , 
do prostego taktu oszczerstwa, z którem Po- 
lonyi, by się mógł należycie rozprawić, musi 
mieć wolne ręca, zapytał członek stronnictwa 
niezawisłości Rakowszky na posiedzeniu ko- 
misyi budżetowej p. Wekerlego, czy: jest ja- 
kiekolwiek przesilenie w gabinecie ? — a szef 
rządu odparł, że nie ma żadnego i że ministe- 
ryum nie nie ukrywa i nie taż nie będzie 


Aby ją 


sprowadzić 


ukrywało. 
Więe już z góry wiadomo, jaki powinien 
być koniec. "Tymczasem wymieniają przy- 


szłych ministrów sprawiedliwości: szefa sekcyil 


Giuthera , oraz posłów Holo i Barabasa. 
Ale mówią także, że tymczasowy minister 
rolnictwa Daranyi będzie zarządzał mini- 


steryum sprawiedliwości. 
zarząd tymczasowy, 
ci Połonyi ? 


A skoro to będzie 
to po procesio może wró- 
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Zydzi w Królestwie Polskiem. 
Komitet Centralny trzech zjednoczonych 
stronnictw narodowych w Królestwie wystoso- 
wał osobną odezwę do „ludności żydowskiej“, 
zapraszając ją, aby jak zawsze w wielkich prze- 
łomowych chwilach, tak i teraz stanęła dozgo- 
duej pracy z narodem i głosowała na kandyda- 
tów Komitetu Centralnego. Oczywiście, w ode- 
zwie przypomniano, że naród polski zawsze był 
za równouprawnieniem wyznaniowem i obywa- 
telskiem wszystkich mieszkańców kraju — i że 
od tej zasady nigdy się uie uchyli. W odpo- 
wiedź na to natychmiast utworzył się „zydow- 
ski Komitet dla współdziałania z Komitetem 
Centralnym trzech zjednoczonych stronnictw, 
stojących na gruncie narodowym“. Wystosował 
on do kahałów pisma, w których zaleca prze- 
konywać izraelitów, że powinni dać wyraz 
swym polskim uczuciom 1 czynem udowodnić, 
iż, zachowując swe religijne i obyczajowe odrę- 
bności, są Polakami. 
Ale odezwali się syonisci. W ich dzienni- 
ku radykalno-postępowym Ludzkość pojawił się 
„list otwarty do żydów“, a w nim powiedzia- 
no, że Komitet Centralny odmawia żydom pra- 


wa mieć własna przekonania i traktuje ich ja- 
ko antynarodowców, którym jednak w imię o- 
portunizmu zaleca iść z polskimi narodowcami, 
bo inaczej kiedyś pożałują. Jednak pomimo tej 
pogróżki żydzi powinni Iść z postępem, który 
ich podtrzymywał w najbardziej ciężkich chwi- 
lach. Komitet Centralny narodowców polskich 
przywłaszczył sobie prawo cenzurowania pa- 
tryotyzmu żydów izamiorza wystawiać im świa- 
dectwa uczuć obywatelskich: jeśli pójdą z na- 
rodowcami polskimi, to będą patryotami, a je- 
żeli stana po stronie postępu, to nie będą ni- 
mi. Otóż — powiada list otwarty syonistów — 
żydzi nie powinni pragnąć takich świadectw. 
Są oni pełnoletni, *ioirzeli do samodzielnego 
wybierania sobin dróg, po których będą kro- 
czyli według własne * woli, a dla dobra ziemi, 
którą także ukoclał" Nie powinni oni łączyć 
się z Komitetem Centralnym narodowców pol- 
skich, ponieważ jest ich obowiązkiem popierać 
postęp. Pod jego chorągwią stoją ludzie wszyst- 
kich wyznań, ponieważ wyznanie nie jest czyn- 
nikiem, który moża wpływać na sprawy publi- 
ezne. Postęp wszystkich przygarnia, wszystkimi 
jednakowo się opiekuje, zostawiając każdemu 
swobodę być jakieg» kto chce wyznania i ja- 
kiej komu się podoba narodowości. Niechże za- 
tem żydzi uszykują się dokoła „Komitetu lewi- 
cy", bo on nie dzieji ludzi na narodowców i 


sto 


antynarodowców, ua Polaków, żydów, Niemców 
itd., lecz we wszystkiech widzi tylko obywateli, 
których zatem odrazu równouprawnia, podczas 
gdy Komitet Centrelny trzech zjednoczonych 
stronnictw, stojących na gruncie narodowym, 
równoupra- 


dopiero przyrzeka starać się o 
wnienie. 

Taka jest odezwa syonistów. Naturalnie, 
iniią być nie mogła, skoro ich, jako syonistów, 
kwestye narodowe nieżydowskie nietylko nic 
nio obehodzą, ale nawet mogą być dla nich 
szkodliwe. Jak obojętność religijna jest pożyte- 
czna dla dążności bezyyyznaniowców, tak samo 
obojętneść narodowa musi sprzyjać rozwojowi 
syonizmu, bo rzecz bardzo prosta, że aby coś 
zasiać, trzeba mieć grunt wolny. Żydzi czujący 
po polsku jnżci nie mogą być syonistami. Aby 
nimi byli, powinni się od Polaków odwracać, 
wykopać przepaść między sobą a nimi, wypeł- 
nić ją wzajemną niechęcią, wytworzoną przez 
wzajemne sobie szkodzenie i przez siarczyste 
wyrzuty. Wtedy dopiero rozwinie się syo- 
nizm! 

Cel syonistów jest zatem jasny. Trudniej 
natomiast odrazu zrozumieć, dlaczego oni w 
swym Liście otwartym zalecają żydom połączyć 
się z Komitetem lewicy. Ten komitet — to 
przecież tylko „demokracya postępowa* 
garstka dawnych pozytywistów. Ona odgrywa 
rolę jedynie czynnika wrzawy w akcyi przed- 
wyborczej. Ogół ludności nie zna jej i nie ro- 
zumie, więc choćby góry obalała swą krytyką, 
nie otrzyma poparcia. Głosy jej zupełnie zni- 
krą w urnach wyborczych. Po cóż syoniści 
chcą żydowskimi głosami wesprzeć tych, któ- 
rzy sami nie posiadają żadnej siły? 
Byłoby to zupełnie niezrozumiałe, gdyby 
syonistom naprawdę chodziło o popieranie Ko- 
mitetu lewicy. Lecz w gruncie rzeczy cel ich 
jest całkiem inny. Chcą tylko odciągnąć żydów 
od solidarności z Komitetem narodowym, a na- 
stępnie dadzą im własne listy kandydatów na 
wyborców. Jak się w Królestwie przekonano, 
będą to tacy kandydaci, którzy podczas wybie- 
rania posłów zastosują się do wskazówek socyali- 
stów i „Bundu“, tych dwóch odłamów jednego w 
gruncie rzeczy obozu, będących teraz w soju- 
szu. Niepodobna żydom zalecać posłuszeństwa 
„Bundowi* 1 socyalistom, ponieważ polscy ży- 
dzi nie lubią Buadu jako związku żydów ro- 
syjskich, tak zwanych „Litwaków“, napcha- 
nych do Królestwa z głębi Rosyi za panowa- 
nia Aleksandra III — nie lnbią także socyali- 
stów, bo ci w ostatnich czasach zanadto dali 
się im we znaki. Więc bierze się ich na wed- 
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kę syonizmu, aby sami nie wiedząc, co czynią, 
oddali głosy na wywrotowców. 

Zydzi są solidarni, tworzą znaczny zastęp 
wyborców i od głosowania się nie uchylą. 
Wszyscy napełnią lokale wyborcze, wszyscy bę- 
dą mieli jednę listę. Rezultat wyborów w mia- 
stach i miasteczkach będzie więc zależal od te- 
go, po czyjej stronie staną żydzi: po stronie 
syonistów, czy też po stronie Komitetu Cen- 
tralnego. 
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Korespondencje. 
Wiedeń, 25 stycznia. 
(Lotrzebu poprawienia ustawy o kongrui. Ujemne 
skutki uchwalania ustaw „na kolanie”. Proces śpie- 
waka operowego Prohaski). 

(y). Myślamo, że będzie można już jutro od- 
być ostatnie posiedzenie starego parlamentu i 
sprawić mu okazały pogrzeb — tymczasem 
zdaje się, że będzie to mogło nastąpić dopiero 
o dwa lub trzy dni później, bo skutkiem po- 
spiechu, z jakim Izba uchwala obecnie à la 
minute wszystkie przedłożone jej projekty usta- 
wodawcze, uchwaliła ona ustawę o polepszeniu 
kongrui duchowieństwa z dodatkiem dalmackie- 
go posła Perica, który sprzeciwia się zawarte- 
mu w tej sprawie kompromisowi między stron- 
nictwami. Ponieważ zaś kompromis ten przy- 
szedł do skutku dzięki interwencyi rządu, prze- 
to w razie gdyby Izba panów nie skreśliła 
owego dodatku p. Perica, a Izba posłów, do 
której ustawa jeszcze raz musi wrócić, nie przy- 
łączyła się do uchwały Izby panów — rząd 
nie mógłby przedłożyć tej ustawy do sankcyi. 
l dlatego to musi Tzta poselska funkcyonować 
jeszcze dopóty, dopóki nie naprawi swego błę- 
du, popełnionego w sprawie kongrui, W no- 
wym parlamencie bowiem, wyszłyra z powszech- 
nych wyborów, gdzie stronnictwa radykalne, 
wrogo usposobione dla IXościoła katolickiego 
będą niewątpliwie silniej reprezentowane, niż w 
teraźniejszym, przeprowadzenie ustawy o po- 
prawieniu kongrui nalrafiloby z pewnością na 
nieprzezwyciężone przeszkody, a byłoby to za- 
iste krzyczącą niesprawiedliwością, gdyby ta 
Izba, która tak hojną dłonią sypała miliony na 
prawo i lewo dla urzędników i sług państwo- 
wych, tudzież dla wdów i sierót po nich, tylko 
dla biednych kapłanów nie nie zrobiła. 

Biąd, popełniony przez lzbę poselską, po- 
lega na tem, że poseł Peric chociaż wiedział 
dobrze o tem, iż stronnictwa antikatolickia, 
które, jak wiadomo, początkowo chciały stwo- 
rzyć iunciim między polepszeniem kongrui a 
zezwoleniem na rozwody między katolikami, 
ostatecznie tylko w takim razie zgodziły się 
na przepuszczenie ustawy 0 kongrui, jeżeli 
Izba ami o krok nie pójdzie dalej ponad to, co 
uchwalono w komisyi budżetowej, tymczasem 
poseł Peric mimoto jak „Filip z konopi“ wyr- 
wał się z poprawką, ażeby z dobrodziejstw 
ustawy o polepszeniu kongrui korzystali także 
mnisi w  Dalmacyi, lubo w komisyi bu- 
dżetowej zgodzono się na to, iż kongrua ma 
być podwyższona tylko dla kapłanów świeckich 
i dla takich zakonników, którzy są samoistny- 
mi administratorami parafii. W Izbie panował 
podczas przemówienia p. Perica taki halas, że 
nikt właściwie nie wiedział, o co idzie, a gdy kie- 
rujący wówczas obradami wiceprezes. Zaczek za- 
rządził głosowanie, większość posłów machinal- 
nie podniosła ręce do góry, a p. Zaczek ogło- 
sił, że poprawka p. Perica została przyjęta. 
Skutkiem tego wszechniemcy i socyaliści wszczę- 
li awanturę i zagrozili, że nie dopuszczą już do 
uchwalenia żadnego innego przedłożenia, jeżeli 
poprawka p. Perica nie zostanie nchylona. Pre- 
zes gabinetu br. Beck podjął się więc posre- 
dnietwa i zapewnił grożących obstrukcyą opo- 
zycyonistów, że ustawa z poprawką p. Perica 


nie zostanie przedłożona do sankcyi, lecz, że 
Izba panów uchyli tę poprawkę. Dlatego też 


musi lzba poselska czekać na uchwałę Izby 
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panów w tej sprawie. Posiedzenie zaś Izby pa- 
nów zapowiedziane jest na sobotę, godzinę 1 
w południe. 

Przed tutejszym sądem przysięgłych toczy 
się właśnie rozprawa przeciw spiewakowi ope- 
rowemu Józefowi Prohasce, który stał się gło- 
śnym przez swój romans z MFryderyką Zelle- 
równą, morderczynią Mizzi Melerównej. Akt 
oskarżenia zarzuca Prohasce cały szereg o- 
szustw i wyłudzeń popełnionych już to na dzie- 
wczętach, którym przyrzekał żenić się z niemi, 
już też na kelnerach, u których zaciągał oszu- 
kańcze pożyczki. Z aktu oskarżenia dowiaduje- 
my się, że Prohaska, który ma obecnie 42 lat, 
jest synem majstra kuśnierskiego w Pradze. 
Ojciec jego łożył ostatni grosz na jego wy- 
kształcenie i przez niego popadł w biedę, gdyż 
musiał zadłużyć się, a w końcu sprzedać swą 
realność. Oskarżóny Prohaska ukończył gimna- 
zyum w r. 1836 i zdał maturę, następnie przez 
pięć lat słuchał medycyny, ale egzaminów ża- 
dnych nie zdawał. Gdy ojciec, stractwszy wszy- 
stko, co mial, * nie mógł mu już więcej posyłać 
pieniędzy, zostal Prohaska spiewakiem. W roku 
1895 wystąpił po raz pierwszy w teatrze w Za- 
grzebiu, ale po kilzn tygodniach dyrekcya dała 
mu dymisyę. Z Zagrz:biun udal się do Niemiec 
i występował w rozmaitych miastach, jak w 
Kolmarze, Megdeburgu, Moguneyi, Kolonii, 
Essen, Wrocławiu i Berlinie. Jakkolwiek kry- 
tycy uznają, że ma ladny głos tenorowy, mimo 
to nie podobał się publiczności niemieckiej z 
powodu swej czeskiej wymowy i dlatego nigdzie 
nie został stale angażowuny. Natomiast wszę- 
dzie, gdzie się tylko pokazał, zaciągał Proha- 
ska długi i wyszukiwał dziewczęta, od których 
wyłudzał pieniądze. W IKolmarze zaręczył się 
w roku 1898 z niejaką panną Mizzi Diabelli i 
ukradł jej książeczkę Kasy oszczędności na 
2.000 złr, poczem uciekł i rozpisano za nim 
listy gończe. Sąd w Kolmarze skazał go za to 
na sześć tygodni więzienia, a wkrótce potem 
zasądzony został w Dreźnie na cztery miesiące 
za Oszustwo popelnione na kelnerze hotelowym. 
W roku 1900 wybrał się do Petersburga pod 
przybranem nazwiskiem artystycznem Giuseppe 
Areano. Q tej podróży opowiadał on cuda 
swym znajomym, między innemi mówił, % 


występował w teatrze maryjskim w Petersbur c 


gu i pobierał honoraryum 600 rubli za wie- 
czór. Tymczasem stwierdzono, że nie występo- 
wał on wcale w żadnym teatrze petersburskim, 
lecz żył w Petersburgu na koszt niejakiej Lu- 
dwiki Müller, od której obietnicą małżenstwa 
wyłudził 27.000 marek. W roku 1904 mieszkał 
Prohaska w Berlinie w hotelu „Berliner Hof“ 
i od pokojówki w tym hotelu, Anny Kópke, 
z którą także przyrzekał ożenić się, wyłudził 
wszystkie jej krwawo zapracowane oszczędno- 
ści w sumie kilku tysięcy marek. W roku 1905 
przybył do Wiednia, zawarł stosunek z Fry- 
deryką Zellerówną, która Rs wówczas poko- 
jówką w hotelu „Oesterreichischer Hof* i po- 
czął ją obskubywać. Przytem i u kelnerów w 
restauracyach zaciągał znaczne długi. Rozpra- 
wa przeciw temu niebezpiecznemu oszustowi 
potrwa do jutra. (Skazany został na dwa lata 
ciężkiego więzienia. Przyp. Red.) 


Stosunki w Meksyku. 


(Odczyt prof. Dunikowskiego w 
kowym). 

Wychodźetwo ludu naszego do Brazylii i 
do Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki 
przybiera z roku na rok coraz większe rozmia- 
ry i powstała stąd u nas kwestya kolonizacyj- 
na, pomimo, że anl nie mieszkamy na żadnem 
wybrzeżu morskiem, ani nia posiadamy samo- 
dzielności politycznej. Jeżeli zważymy, że w 
Stanach Zjednoczonych żyje około trzy milio- 
ny Polaków, nieskoncentrowanych w zwartej 
kolonii, a brazylijscy koloniści również nie sta- 
nęli na takiej wyżynie, aby można powiedzieć, 
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(Ciąg dalszy). 

Nie łatwo odgadnąć co wpłynęło teraz na 
złamanie długoletniego milczenia. Ale bywają 
chwile, gdy rozmowa staje się jakby rwącą la- 
winą, co unosi wszystko ze sobą. Może otaczał 
ich święty dzień Bożego Narodzenia atmosfarą 
nastroju i poufałości, Było tak cicho w dywa- 
nami wysłanym pokoju, ełnym półek na 
książki wzdłuż ścian, draperyi U miękkich me- 
bli, tak ciepło i swojsko. I tak szczere ciepło 
biło z twarzy człowieka, który skromnem: 
przedmiotami sztuki, fotografiami żony i dzie- 
cka, w różnych kątach pokoju, udzielił mu 
swoje piękno. Robert Flodin wyglądał przytem 
lak skruszony i nieszczęśliwy, gdyż bał się, 
zy nie był natarczywym mimowoli. a ręka, 
którą pogładził włosy przyjaciela była miękka 
: pieszczotliwa, jak ręka kobieca. | 
— Nie potrzebuje to być tajemnicą. Mogę 
zupełnie dobrze wyjawić powód — rzekł 
sta Wiekner w końcu. Spojrzenie jego sku- 
pito się, jakby rozmyślał o zawikłanym pro- 
"emie i otoczył się gęstymi obłokami dymu. 
a Bob odwrócił się szybko i twarz jego przy- 
lala wyraz napięcia. 

— Czy chcesz mi doprawdy to powiedzieć ? 
sty 2A to wogóle jedna z właściwości Gö- 
i a ATA, źe rzadko kiedy mówił o sobie 
a tin zwierzał się z czemkolwiek. Teraz 
go to oda Pomniał Bob to sobie i zadziwiło 
rycie: Gösta nie mówił nigdy o sobie. 
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Zawsze tylko on, Bob, czynił poufne zwierzenia, 
nieodwzajemniane nigdy. Równocześnie poczuł 
jakby przeczucie, że to, z czem przyjaciel mu 
się zwierzy, dotknie jego samego, lub stać bę- 
dzie w jakimś nieokreślonym związku z jego 
własnem życiem. Nie pytał dalej i stał" spokoj- 
ny, czekając na slowa, które jakby przyjść nie 
chciały. 

W koncu Gosta Wiekner począł: 

— Czy pamiętasz gdzie spotkaliśmy się po 
raz pierwszy, po opuszczeniu Upsali? — 
zapytał, 

— Tak — odparł Bob. 

A w duszy myślal: Czemuż on pyta 
o to? 

— Bylo to w domu, w którym poznałeś obe- 
cna twoją Żonę. 

— Nigdy nie 
Bob. 

— Wierzę — rzekł Gösta — o niejednem in- 
nem miałeś do myślenia, i zupełnie to natural- 
ne, że nie miałeś czasu dla ranie. 

Bob chciał przeczyć. 


myslalem o tem — odparł 


— Byłem tak samotnym wtedy — mówił — 
dopiero co przybyłem do Sztokholmu i czułem 
się osamotnionym w wielkiem mieście. Cho- 
dziłem do biblioteki, pozatem siedzialem u sie- 
bie w domu. 

Gösta Wickner uśmiechnął się, jak ktoś, 
co zna świat i Bob wyczuł w tym uśmiechu 
ironię, dotyczącą jego samego. 

— Nie wiem, czemu wspominasz te czasy — 
ciągnął dalej podrażniony i umilkł nagle. 

— Pamiętasz może, że drużbowałem na two- 
jem weselu. 

— Naturalnie! Jakżeż mógłbym o tem za- 
pomnieć — odparł Bob z oburzeniem. 


errata La tn 


— Lecz w rok potem opuściłem Sztokholm, 
O tem zapomniałeś. | 

— Nie pamiętam już tego dokładnie. 

— Niesprawiedliwemby też było, żądać tego 
od ciobie. Stało się to jednak zaraz po przyj- 
ściu na świat twojego syna. O tem może pa- 
miętasz, 

Bob przyznał, że nigdy nie myślał o tem 
w podobnym związku. 

— Lecz pamiętasz chyba ową noc i ranek 
następny ? 

Bob skinął. 

— Widzisz — ciągnął Gösta dalej -— pamię- 
tam i ja o tem, choć na swój sposób. I otóż 
teraz mogę ci odpowiedzieć na twoje pierwsze 
pytanie, dlaczego nie ożeniłem się. Mogę ci od- 
powiedzieć słowami: Gdyby twoja żona była 
wolną i nie miała nie przeciw temu, mógłbym 
się może i teraz ożenić. 

Przerwał sam sobie szybko, 

— Nie, teraz już nie. Ale bylbym tak wtedy 
uczynił z pewnością. Teraz proszę cię o jedno: 
Nie opowiadaj tego twojej żonie. Przyrzeknij 
mi to! 

— Dlaczego? 

— Bo nie chce, nie mógłbym znieść 
że ona o tem wie. Pirzyrzekasz ? 

— Przyrzekam, 

— Na honor i sumienie? 

— Dobrze, na honor 1 sumienie. 
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Bob Flodin mówił zupełnie automatycznie, 
a myśli jego mieszały się. Słyszał, jakby z odda- 
l, że Gösta dodał. 
— Gdyby żona twoja wiedziała o tem, ode- 
brałoby jej to swobodę w stosunku do mnie. 
— Tak, to być może. 
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Nuknie jedwabne, gazowe, koronkowe, pajetowe, oraz 
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— Powstałyby 
mienia. 

Bob slyszał slowa te, które wśród uroczy- 
stego jego nastroju wydały mu się banalne i 
nie rozumiał ich. Zdawało mu się, że oto na- 
deszło coś, czamu nie zdołal przeszkodzić, a co 
plątało całe jego życie. Lecz myśl tę odsuwał, 
gdyż wydała mu się niegodziwą. 1 niczego nie 
umiał sobie teraz wyjaśnić. 

— Jeśli Anna dowie się o tem? — szepnął. 

A Gösta odparł: 

— Pamiętaj coś przyrzekł. 
— Tak, tak, przyrzekłem — powtórzył Bob. 

Lecz nie pojmował jeszcze tego, co zaszło. 
Stał jedynie obok przyjaciela, uśmiechając się 
bezmyślnie i z roztargnieniem, utrzymywał na- 
wet, że przeczuwał coś podobnego, co nie było 
prawdą 1 na co Gösta rozesmiał się. 

I nagle wyłoniła się z chaosu tego mysl, 
której, jak sądził, szukał oddawna. Wyłoniła 
się z wyrazistością i siłą, która wszystko inne 
zepchnęła w cień; paliła i piekła bolesną, drę- 
czącą świadomością, która nadeszła tak nagle i 
tak bezlitośnie, że Bob sądził, iż nie potrafi jej 
znieść. 

Poczuł, że wyrządził przyjacielowi krzyw- 
dę, krwawą krzywdę, najcięższą, jaką mężczy- 
zna drugiemu wyrządzić może. Jakżeż przyjaźń 
ich była możliwą wobec tego? Jakżeż mogli 
przestawać ze sobą przez lat jedenaście, obda- 
rzając się nawzajem zaufaniem ? 

Bob poczuł upokarzająco niższość 
porównując się z przyjacielem. 

I całe jego gorące serce wezbrało litością. 
Nie umiał znaleść slowa. Wyciągnął jedynie 
obie ręce do Grósty i uścisnął jego dłonie. Gó- 
|Sta ukończywszy swoje wyznanie, wyglądał ra- 
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czej zmięszany, niż wzburzony. Refleksya obu- 
dziła się w nim i patrząc na wzburzony stan 
przyjaciela, lękał się prawie, że obudził w nim 
uczucia, których opanować nie zdoła. 

— Nie mądrze to bardzo z mojej strony, ża 
opowiedziałem citę starą historyę — rzekł Po 
co właściwie ? 

Określenie to ubodło Boba na chwilę. Lecz 
nadto był przepełniony własnemi nezuciami, 
aby odnieść inne, niż ulotne wrażenie. 

— Jak możesz tak mówić! — zawołał. Mam 
uczucie, jakbym nieznał cię dotąd. 

— Dobrze, dobrze, lecz nie zapominaj, żem 
już uleczony. Nie byłbym tutaj, gdyby było 
inaczej. 

I Gósta Wiekner zaśmiał się suchym swym 
drwiącym śmiechem. 

Bob jednak nie słyszał słów jego i smie- 
chu. Wspominał jedynie z jaką trudnością wy- 
powiadał Gósta zawsze swoje uczucia. Stawał 
się on wtedy niezgrabny, skąpi! słów, komuś, 
kto nie znał go dobrze, mógł wydać się czło- 
wiekiem zimnym i cynicznym. 

Myśl ta podziałała nagle na Boba suges- 
byjnie. Opanował z nagłym wysiłkiem przepeł- 
niające go uczucia, podszedł do drzwi, otworzył 
je i zawołał wesoło: 

— Anno, głodni jesteśmy! Czy nie dostanie- 
my zaraz obiadu? r T- 

I spojrzał na przyjaciela znacząco 1 tryum- 
talnie, jakby żądny poehwały za to, że tak 
umiał panować nad sobą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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że nie grozi im niebezpieczeństwo wynarodo- 
wienia się, to zrozumiemy, jak ważną jest spra- 
wa umiejętnego kierowania ruchem wychodź- 
ezym polskiego ludu. 

Ostatnimi czasy wskazano kilkakrotnie na 
Meksyk, jako kraj bardzo nadający się do ko- 
lonizacyi. Otóż zajmującem jest bardzo, co w 
tej sprawie mówią ludzie, którzy byli w Me- 
ksyku i poznali stosunki tego kraju. A któż 
może o tem orzekać kompetentniej, niż p. pro- 
fesor Emil Dunikowski, który odbył podróż 
naukową do tego kraju? Posłuchajmy więc, co 
nam opowiedział o stosunkach meksykańskich 
w swym odczycie, wygłoszonym onegdaj w 
Związku Naukowo-literackim. 

Wyłądowawszy w Vera-Cruz, znajdujemy 
kraj wiecznej wiosny, kraj tak piękny, jakby- 
śmy go mogli tylko w snach naszych wyma- 
TANC. Olbrzymie przestrzenie ziemi pokryte są 
bujną zielonością. Storczyki najprzedniejszych 
gatunków, o kwiatach naśladujących ptaki I mo- 
tylə w lociei zaścielają niezmierzone pola, a 
między nimi wanilla roztacza swój przepyszny, 
upajająco-słodki zapach. Dalej ciągną się stepy, 
pełna egzotycznego zwierza, a w górach nie- 
przebrane kopalnia rud szlachetnych i złota. 
Cudowny ten kraj zamieszkuje naród, wpra- 
wdzie nie biały, ale cywilizowany „bardziej od 
niejednego narodu w Europie, bo nie niszczący 
dzieł sztuki, a którego cywilizacya sięga tysią- 
ee lat wstecz. 

Kraj to nietylko wspaniały, leez i wielki, 
bo powierzchnia jego obejmujs przeszło 2 mi- 
liony kilometrów kwadratowych, czyli jest czte- 
ry razy więkswą od powierzchni monarchii au- 
stro-węgierskiej, a 26 razy większą od Gralicyi. 
(reograficzne położenie Meksyku jest podzwro- 
tnikowe, gdyż zwrotnik Raka przechodzi pra- 
wie przez środek Meksyku; jednakowoż wsku- 
tek wulkanicznej budowy podłoża i bliskości 
prądu golfowego, jest on najcieplejszym krajem 
na ziemi. Mimo tego upały nie dają się w Me- 
ksyku tak we znaki, jak naprzykład w Afryce, 
a to z następujących przyczyn: Na wybrze- 
żach obydwóch oceanów, tj. Atlantyckiego po 
wschodniej stronie, a Spokojnego po zachodniej, 
sąsiedztwo wielkich mas wodnych obniża i ła- 
godzi temperaturę, utrzymując ją prawie na 
stałej wysokości 26* C., czyli mamy tam cie- 
płotę słonecznego dnia, czerwcowego. Taka cie- 
pła, a przytem jednostajna temperatura, połą- 
czona z atmosferą wilgotną, jak na każźdem wy- 
brzeżu morskiem, sprzyja niezmiernie roślinno- 

ści, to też istnieje na tej meksykańskiej Riwie- 
rze prawdziwy raj. Długość tego rajskiego pasa 
wynosi około 3.000 kilometrów (licząc wybrze- 
ża obydwóch oceanów), a szerokość zmienia się 
między 100 do 150 kilometrów. Wnętrze kraju 
odgranicza się od nizin pobrzeżnych stromymi 
łańcuchami gór, zwanych po wschodniej stronie 
Sierra Madra oriental, po zachodniej stronie 
Sierra Madra occidentul. Gdyby się na Meksyk 
mośna było popatrzeć z jakiejś dostatecznie 
wielkiej wysokości, to cały kraj przedstawiłby 
się jako olbrzymia twierdza, położona na stro- 
mej wyżynie, a odgraniczona od oceanów mu- 
rem tej Sterry Mudra, jest tam bowiem dzi- 
wny układ poziomy: oto cała wyżyna, obejmu- 
jąca przeszło 1'/, miliona kilometrów kwadra- 
towych, położona jest na wysokości 2.000 do 
8.000 metrów nad poziomem morza, czyli, że 
normalny teren jej jest tak wysoki, jak naj- 
wyższe szczyty tatrzańskie, a "dopiero na tej 
ogromnej wysokości wznoszą się łańcuchy 
wzgórz i niebotycznych wulkanów. Temu wy- 
sokiemu położeniu zawdzięcza Meksyk, że w 
glębi kraju nie ma tropikalnych upałów, ja- 
kich należałoby się spodziewać po jego położe- 
żeniu geograficznem. 

Dziwnych też nczuė doznaje Europejczyk, 
który pierwszy raz wkracza w głąb tego kra- 
ju. Z portu Vera-Cruz jedzie się koleją do sta- 
eyi Cordoba po nizinnym, rajskim ogrodzie. Z 
Cordoby do następującej stacyi Orizaby wzno- 
si nas pociąg na krótkiej stosunkowo przestrze- 
ni o całe SCO metrów, roztaczając przed okiem 
podróżnego. bajeczne widoki. Potem jedzie się 
eoraz wyżej i wyżej, aż się wydostanie na 2000 
i kilkaset metrów ponad poziom morza i na 
tej wysokości trzyma się cały obszar wnętrza 
meksykańskiego. Klimat jest również tak stały, 
Jak na wybrzeżu, ale łagodniejszy. Meksykanie 
uazywają tę strefę tierra templada, czyli ziemią 
umiarkowaną. Na stacyi Orisaba zachodzi po- 
trzeba zaaklimaty zowania się kilkodniowym po- 
bytem, aby przyzwyczaić płnca do "a 
oddechu, g gdyż powietrze na wyżynie meksy- 
kańskiej jest rzadsze. W pobliżu stacyi Oi 
wznosi się niebotyczna góra tej samej nazwy, i 
tu graniczą ze sobą obydwie strefy: Rite. 
wana i gorąca, w której rośnie heban, mahoń, 
drzewo kauczukowe, bajeczne a nieznane w 
Europie owoce, gdyż nie wytrzymują one trans- 
portu przez Atlantyk; dalej bawełna, kawa, 
trzeina cukrowa, ba nany, palmy itp. 

Na calej wyżynia meksykańskiej tempe- 
ratura prawie stała waha się pomiędzy + 18 
a 20° C., czyli panuje wieczna wiosna. Prześli- 
czne storczyki, kwitnące cały rok bez przerwy, 
a żyjące pasożytniczo na wszelkich drzewach, 
jakie tam się znajdują, okalają ich pnie i ga- 
lęzie i zdobią je swymi cudownymi kwiatami. 
Na ogromnych obszarach ci: „gną się plantacye 
kawy, a między drzewkami kawowemi rosną 
banany, które swymi rozłożystymi liśćmi chro- 
nią kawę od żaru słonecznego. Wanilia rośnie 
w takiej obfitości, że Meksyk może zaopatrzyć 
ealy świat w wanilię. Oprócz kawy uprawiają 
plantatorzy trzcinę cukrową, bawełnę, ryż, 
drzewo kauczukowe, heban, cedr, mahoń i inne 
‘cenne rośliny, których roczny wywóz dosięga 
wartości 4 do 5 milionów dolarów. W głębi 
kraju znika przepych roślinny, a niezmierzone 
stepy pokrywają się kaktusami i najrozmaitszą 
trawą. Jeden gatunek trawy, zwanej agawa u- 
prawia się na wielką skalę, bo agawa ma 
wszechstronne zastosowania. Jej włókna dają 
się prząść i tkać, a z jej kwiatu wydobywa się 
sok, który po fermentacyi daje napój alkoholi- 
ezny, zwany pukle. Dla Europejczyków napój 
ten nie jest przyjemny, gdyż co do koloru po- 
dobny jest do mydlin I ma woń przykrą, podo- 
bną do nieświeżych jaj. Jest to jednak napój 
zdrowy, gdyż sok agawy ma skład chemiczny, 
zbliżony bardzo do soku żołądkowego. 

Stolicą kraju jest Meksyk, miasto nie bu- 
dzące szczególniejszego. zajęcia dla Kuropejczy- 
ka. Położone jest prawie w środku kraju, w wul- 
kanicznej kotlinie, niedaleko wielkiego jeziora. 
Jedyną jego osobliwością jest pałac prezyden- 
ta, a raczej wzgórze, na którem on się wznosi, 
albowiem z tego wzgórza roztacza się prześli- 
ezna panorama łańcucha Sierry Madra i widok 
na najwyższy jej szczyt Popocażepeta. wzno- 
*zacy sią na B340 metrów nad poziomem 
morza. 


Na połmdnie od wielkiej wyżyny rozciąga- : 


Ją się dziewicze lasy, których piękno nie da 
się wcale opisać. Bujność wsgetacyjna tych 
okolic przechodzi wszelkie pojęcia Europejezy- 
ka. Ożywiony jest także świat zwierzęcy ; 
prześliczne zielone papugi, bajecznej piękności 
kolibry, roje małp ; naturalnie nie brak w tych 
lasach także niebezpiecznych wężów i zwie- 
rząt drapieżnych. Lasy dziewicze na południu 
Meksyku rozciągają się na niezmiernych prze- 
strzeniach ; jeden taki obszar wynosi na przy- 
kład 14.000 klm. kwadratowych, czyli jest tak 
wielki, jak kilka powiatów galicyjskich i nigdy 
stopa ludzka nie wtargnęła jeszcze w głąb 
tych obszarów, bo bez noża i siekiery niepodo- 
bna tam nawet kilku kroków zrobić. 

Obszary, położone na północ od wielkiej 
wyżyny środkowej, mają charakter stepowy. 
Niezmierzone równiny pokrywają kaktusy. Że 
zwierząt na uwagę zasługują: pancerzowiec, 
ptaki drapieżne i węże. W tej puszczy stepo- 
wej są nieprzebrane skarby kopalne. Srebro, 
złoto, antymon, miedź i inne cenne rudy, SĄ 
tam w ogromnej obfitości. 

Ustrój społeczny Meksyku przechodzi te- 
raz fazę epokowego przeobrażenia. Jak bowiem 
dziwną jest przyroda tego kraju, tak zajmują- 
cą też jest jego historya. Około tysiąc lat 
przed Chr. zamieszkiwali tam ludzie nie biali 
wprawdzie, bo czerwonoskórzy, ale mający 
wysoką kulturę. Badania nad ich dziejami gu- 
bią się na razie w domysłach. Około r. 500 
przed (Chr. zdobyli Meksyk F'oltecy (sztuk- 
mistrze), mający również wysoką własną kul- 
turę i pisane prawa. Na początku XIV-go 
wieku po Chr. zapuścili się Foltecy w walki 
z sąsiadami i ulegli przemocy szczepu Cziczi- 
mekas, który przyszedł z Kalifornii. Jedną z 
gałęzi. tego szczepu było wojownicze plemię 
Azteków. Dzielne to plemię osiadło na zwyż 
opisanej uroczej wyżynie i założyło w roku 
1325 miasto Tenocztiplan, dzisiejszy Meksyk. 
Nazwa Tenocztipian pochodzi od sławnego ar- 
cykaplana Tenocz, którego dynastya rządziła 
tym krajem aż do przybycia Hiszpanów pod 
Cortezem w roku 1519. W tym czasie nazwa 
Tenocztiplan zmieniła się na Mehico (od Me- 
hikle, czyli boga wojny). Panował tam wtedy 
Monternuca, który starał sié zamienić demo- 
kratyczny ustrój państwowy na samowładczy. 
Wskutek tego niższe warstwy ludności nie by- 
ły zadowołone z tyrana. Skorzystał z tego 
przebiegły Cortez i opanował miasto. 

Stolica ówczesna była lndna, miasta wspa- 
niale. budynki, pomniki, malowidła, pisma. wy- 
konane na korze, kwitł handel i przemysł, a 
medycyna i astronomia mogły isć w zawody 
z naukami europejskiemi; nawet przędzaluie 
bawełny istniały. Wszystko to uległo zniszcze- 
niu, gdy „ucywilizowani* Hiszpanie zawładnęli 
krajema. Zburzono miasto, pisma azteckie spa- 
lono na stosie, bogatych Azteków wycięto w 
pień, a biedną ludność rozprószono. Hiszpanie 
nigdy nie mieli zmysłu kolonizacyjnego. W na- 
szych przecie już czasach rządzili na Kubie i 
na Filipinach tak bezwzględnie, że i te osta- 
tnie kolonie potracili. Więc też upadł potężny 
naród Azteków, zmięszał się z krwią hiszpań- 
ską, przyjął język hiszpański i dzis uważa się 

nawet za Hiszpanów, pomimo, że w krwi jego 
maly tylko procent krwi hiszpańskiej płynie. 
Podniósł się dopiero w r. 1810 i zaprowadził 
konstytucyę republikańską. 

Lecz od r. 1810 do 1860 szalały w Meksy- 
ku ustawiczne burze rewolucyjne. Dopiero gdy 
jenerał Porfirio Dias ogłosił się prezydentem re- 
publiki i ujął w swą żelazną rękę ster rządów, 
nastał porządek. Kraj podnosi się ekonomicznie, 
sieć kolejowa obejmuje teraz 10.668 klm., a lu- 
dność dosięgła 16 milionów głów, w czem są 
tylko trzy miliony takich Indyan, którzy nie 
mówią po hiszpańsku; resztę stanowią Kreolo- 
wie, a tylko około 10*/, jest Yankesów i Euro- 
pejczyków. W r. 1905 wywóz towarów z Me- 
ksyku miał wartość 216 milionów dolarów, a 
przywóz 78 milionów. 

Pomiędzy produktami wywozu, pierwsze 
miejsce zajmuje srebro z 90 milionami dolarów, 
potem idzie złoto (35 milionów dolarów), miedź 
(20 milionów dolarów), antymon (6 milionów 
dolarów), drzewa hebanowego, mahoniowego i 
cedrowego wy wieziono za 4 milj. dol., pszenicy 
za 25 milj. dol., ryżu za 2, kawy za 10, baweł- 
ny za 9, cukru za 20, a gumy kaucznkowej za 
poł miliona dolarów. 

W kopalniach zagospodarowali się Yan- 
kesi i oni też wodzą rej w handlu i przemy- 
śle. Meksykanie obawiają się najazdu ze strony 
Stanów Zjednoczonych, dlatego niechętnie pa- 
trzą na to, że największe płantacye kawy, ba- 
wełny, ryżu, trzciny cukrowej i innych pro- 
duktów dostają się w ręce Yankesów. Z dru- 
giej strony przyznaje prelegent, że gospodarka 
Yankesów jest wzorowa i stoi znacznie wyżej 
od gospodarki Meksykanów, którzy interesa 
swoje zdają w ręce plenipotentów lub dzie- 
rżawców, a sami bawią się w Paryżu i Madry- 
cie. Sędziwy prezydent Porfirio Dias zdaje so- 
bie sprawę z tego stanu rzeczy i chętnie wi- 
działby liczniejszą imigracyę niemiecką, albo 
polską. 

Rząd robi kolonistom wszelkie możliwa 
dogodności. Przeznaczył kilkadziesiąt milionów 
hektarów ziemi na cele kolonizacyjne i oddaje 
je kolonistom r cenach cd 1 do 15 koron za 
Hota (czyli 1'/, morgi), przyczem cenę kupna 
pozwala spłacać ratami w dziesięciu latach. Zie- 
mia jest wyborna, klimat znakomity, stosunki 
zdrowotne niegorsze od naszych, więc kraj ten 
ma wielką przyszłosć przed sobą, zwłaszcza, skoro 
tak wiele tam jeszcza miejsca dla ludności na- 
pływowej. Dla rządu austro-węgieskiege otwie- 
ra się w Meksyku wielkiei ważne zadanie skie- 
rowania tam ruchu wychodźezego z ubogich a 
przeludnionych krajów austryackich i zaopie 
kowania się wychodźcawmi. e 

Prelegeut zakończył swój zajmujący od- 
czyt entuzyastyczną apoteozą tego błogosła- 
wionego kraju, w którym oby jak najrychlej 
rozgospodarowali się wychodźey polscy 1 stwo- 
rzyli newe ognisko narodowe, oparte na silnej 
ekonomicznej podstawie. Licznie zgromadzeni 
słuchacze przyjęli ten apel hucznymi oklaskami. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu dyskusyi nad 
kontyngentem rekruta, zabrał głos minister 
obrony kraj. Latsche r. Oświadcza on, że za- 
danie swe widzi w świadomej celu pracy ku 
wzmocnieniu armii, oraz w nieustannem uwzglę- 
dnianiu interesów ludności, Odpowiadając na 
|dkocą w ciągu dyskusyi życzenia, powołuje 

sią minister na oświadczenia swego poprzedni- 
ka, iż co do ułatwień w służbie prezencyjnej i 


co do ćwiczeń wojskowych w 11 i 12 roku 
siużby. dotyczące postanowienia stosowane są 
w sposób najlojalniejszy, lecz ża udogodnienia 
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będą mogły dopiero wówczas nastąpić, gdy, 
wejdzie w życie nowa ustawa wojskowa, gdy | 
mianowicie będzie podwyższony dawno już ko- | 
nieczny kontyngent rekrutów. Minister omawia | 
z kolel wojskowe sprawy sanitarne, sprawę le- | 
karzy wojskowych, poczem zaznacza, że poje- 
dynki ustają, a wydane w tej mierze rozporzą- 
dzenie I zainicyowana akcya reformy postępo- 
wania w sądzie honorowym, przyczyniły się do 
ograniczenia liczby pojedynków. 

Co do reformy postępowania przed sądem 
honorowym, może minister zawiadomić, iż oby- 
dwaj ministrowie obrony krajowej otrzymali od 
ministerstwa wojny projekt w tej mierze 1 pro- 
jekt ten obecnie badają i studyują. Co się ty- 
czy maltretowania żołnierzy, które zresztą u 
nas ostrzej bywa karane, aniżeli w innych ar- 
miach, to liczba wypadków podobnych zmniej- 
sza się. W sprawie dostaw dla wojska zazna- 
cza mówca, że ministerstwo wojny z powodu 
uchwały delegacyj eo do równego traktowania 
obu połów monarchii przy dostawach, rozpo- 
cznie niebawem nowe rokowania z obu rząda- 
mi. Omawia dalej sprawę remont, dziękując 
ministerstwu rolnictwa za podjętą w tej mie- 
rze akcyę, a członkom komisyi wojskowej za 
okazane zrozumienie i powzięte rezolucye. 

W sprawie podwód w Galicyi zaznacza, 
że dzięki rozumnej inicyatywie poszczególnych 
oddziałów armii i komend, spekulanci nie mo- 
gą już w takich rozmiarach operować przy do- 
stawie podwód, jak dawniej. Podczas ostatnich 
ćwiczeń usunięto zawodowych pośredników, 
tym sposobem zwalcza się praktycznie pośre- 
dnietwo. Ministerstwo już w czerwcu roku ze- 
szłego zajmowało się projektem utworzenia 
włościańskich konsórcy w dla dostawy podwód | 
i potrzebne kroki już poczynilo, aby tę ideę 
przeprowadzić, mianowicie przez wypłacanie 
kwot, należnych właścicielom podwód, do rąk 
ich mężów zaufania. Jako akcyę równoległą, 
dążącą do wykluczenia spekulantów, mówcą 
uważa pouczanie włascicieli podwód, że nie 
mogą dostarczać ich poniżej normy, oznaczonej 
przez ustawę. 

P. dr. Binder sprostował przedowszyst- 
kiem powiedzenie hr. Sternberga, jakoby prze- 
niesienie pewnego oficera do Kołomyi było ka- 
rą, gdyż garnizony galicyjskie nie są wcale 
gorsze. Dalej oświadczył, że Koło polskie było 
zawsze za żądaniami wojskowemi w pełnej 
świadomości, że służy tem państwu i narodowi 
polskiemu, który w tem państwie ma możność 
rozwoju. (Oklaski). Życzyćby sobie należało, 
ażeby pomiędzy armią a ludnością, która do- 
starcza żołnierza, zapanowała harmonia, to też 
kierownictwo armii powinno odpowiadać żąda- 
niom, które zmierzają do tego, ażeby indywi- 
dualizm narodów i obywateli nie byłwarmii na 
szwank narażony. Mówca wskazuje w tym kie- 
runku na konieczność władania językiem pul- 
kowym przez oficerów i wyraził życzenie, aże- 
by żołnierzy nie przydzielano do obcojęzy- 
cznych pułków. Stypendyami powinno zachę- 
cić się młodzież galicyjską do służby oficer- 
skiej tak, aby pulki galicyjskie mogly mieć 
potrzebną liczbę oficerów Polaków i Rusinów. 

Mówca domagał się wojskowej szkoły re- 
alnej w Galicyi i oświadczył się za sprawiedli- 
wym rozdziałem dostaw rolniczych i przemy- 
słowych pomiędzy obie połowy monarchii, przy- 
czem Galicya nie powinna być nadal upośle- 
dzaną; urgował sprawę rewersów demolacyj- 
nych, w końcu oświadczył, że Koło polskie 
będzie głosować za kontyngentem rekrutów. 
(Oklaski Polaków). 

Referent pos. Gniewosz zwrócił się ze 
słowami uznania do ministra, który swymi 
przymiotami zyskał sobie powszechne zaufanie ; 
dalej wziął w obronę lekarzy wojskowyc! h 
przeciw zarzutowi, jakoby nie byli dostatecznie 
wykształceni. Odosobnionych wypadków nia 
można nogólniać. Przeważna część lekarzy 
wojskowy ch składa się z ludzi wyksztalconych 
i humanitarnych. Referent zakończył przemo- 
wę swoją na cześć najwyższego wodza armii. 
(Oklaski). 

Izba następnie przy jęła ustawę o kontyn- 
goncie rekrutów w drugiem 1 trzeciem czytaniu 
wraz z rezolucyami komisyi wojskowej. 

Następnie wzięto pod obrady ustawę o po- 
pieraniu austryackiego Lloyda. 

Pos. Sylwester, jako referent, za- 
lecał ustawę do przyjęcia, wykazując ko- 
nieczność energicznego rozwoju żeglugi adrya- 
tyckiej. 

Minister handlu dr. Forszt wskazy- 
wal, że przyjęcie ustawy będzie miało do- 
datnie skutki nietylko ekonomiczne, ale i po- 
lityczne, gdyż oddziała na bałkańską politykę 
monarchii. 

Po przemowie pp. Kinka i Masztalki, 
przyjęto ustawę o Lloydzie w drugiem i 
trzeciem czytaniu — poczem Izba przeszła 
do dyskusyi o popieraniu marynarki ban- 
dlowej. 

Zabrał głos p. Kolischer i oświadczył, 
że dotychczasowy stan marynarki handlowej 
nie mógł trwać dalej. Dotychczas było normą 
przy subwencyonowaniu marynarki handlowej, 
żeby okręty płynęły pod flagą austryacką bez 
względu, czy zawijają do portów austrya- 
ckich i czy zbudowane są w Austryi. Ten stan 
musi się zmienić i właściciele okrętów w za- 
mian za subwencye, będą zmuszeni także do 
pewnych świadczeń. Dalej praktykowało się do- 
tychczas, że Austrya udzielała subwencyi także 
okrętom, przewożącym emigrantów. Obecnie 
subwencya udzielona będzie “tylko wtedy, gdy 
działalność właścicieli okrętów będzie w inte- 
resie gospodarczym państwa. Przez nową usta- 
wę umożliwi się także podniesienie przemysłu 
austryackiego, jeżeli okręty u nas będą budo 
wane, zamiast w Anglii. Rozwój budowy okrę- 
tów ważnym będzie dla państwa także ze wzglę. 
dów wojennych. (Oklaski). | 

Po krótkiej dyskusyi ustawę przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu, poczem Izba prze- 
szła do ustawy o żegludze dalmatyńskiej. Po 
przemowie pp. Schwegla i Iskowicza posiedze- 
nie przerwano. 

Qdczytano interpelacyę p. Jaworskie- 
go w sprawie agitacyi wszechpolskiej pewnego 
komisarza skarbowego i co do postępowania 
prokuratorył w Brzeżanach i Jarosławiu. 

P. Battaglia wniósł interpelacyę w 
sprawie złego stanu budynku rządowego w Tar- 
nowie, przyczem wskazywał na liczne choroby 
i wypadki śmierci wśród urzędników z powodu 
przebywania w dotycł: PZ OA budynku. 


W ypadki w w Rosyi. 


Grodno. Dwóch rewolucyonistów wyko- 


| 


| 


ścigających ich policyantów. Jednego z rewo- 
lucyonistów schwytano, lecz zdołał znów uwol- 
nić się podczas salwy rewolwerowej, danej z 
| tumu do strażników ; kilku z nich odniosło ra- 
ny. Drugi rewolucyonista schronił się do pew- 

nego domu, zastrzeliwszy dwóch urzędników po- 
licyi. Wezwano wojsko, które ostrzeliwało dom 
i zabiło innego rewolucyonistę. 

Petersburg. Rząd postanowił j już teraz wy- 
cofać wojska z Mandżuryi, mimo iż termin wy- 
cofania upływa dopiero 15 kwietnia. Chiny i 
Japonię zawiadomiono już o tem. 

Petersburg. Ministerstwo spraw wewnędrz- 
nych poleciło wczoraj naczelnikowi miasta Pe- 
tersburga zawiadomić firmę Lidwalla, że nie 
jest możliwem dotrzymanie zawartych z tą fir- 
mą kontraktów dostawy. 

Mitawa. Latem r. z. w Połądze dokonano 
szeregu podpaleń. Spaliły się między innemi 
zabudowania należące do hr. Tyszkiewicza. Pod- 
palania ustały, gdy aresztowano włościanina 
Mazewskiego i żyda Feinsteina, którzy zejmo- 
wali się umyślnie podpaleniami, ażeby w ten 
sposób zyskać możność zarobków przy odbudo- 
wie spalonych domów. Obaj podpalacze, skaza- 
ni na karę smierci wyrokiem sądu wojennego, 
zostali wczoraj powieszeni. 


Mały feljeton. 


Bywają serca.. 
Bywają serca ludzkie tak was 
Że wpośród świata ogromu 
Zawsze i wszędzie są same jedne, 
I niepotrzebne nikomu. 


Bywają kwiaty, co więdną w maju, 
Nie znając letnich promieni... 
Ukryte w gąszczach cienistych gaju 
Na mchów wilgotnej zieleni. 


Bywają piosnki w sereach zaklęte, 
Co się wyśpiewać nie dadzą... 
Piosnki z łez gorzkich serca wyjęte, 
Ce cierpień jego nie zdradzą! 


Bywają łany, co szumem kłosów. 
Kołyszą trwożne ptaszyny... 
Bywają czary poezyi głosów 

W tonach pastuszej wierzbiny! 


Bywają skargi: nieme, milczące, 
Bo niema komu ich słuchać! 

I łzy bywają: — gorzkie, palące, 
Którym niewolno wybuchać!.. 


Bywają ciche, stojące wody, 
Których wiatr nawet nie muśnie; 
I dnie bywają względnej swobody, 
Gdy w sercu żalu bunt uśnie! 


Bywają pragnień ludzkich kryniee, 
Których dna nie znasz, ni miary; 

I łez bywają pełne żrenice, 

I wspomnień zgasłych już mary!... 


Wanda Zaleska. 


KRONIKA. 


Lwów 26 stycznia. 

Odznaczenie. Cesarz nadał profesorowi żeń- 
skiego seminaryum nauczycielskiego we Lwowie, 
dr. Józefowi Żulińskiemu przy sposobności przenie- 
sienia go na własną prośbę w stan spoczynku KA 
radzcy szkolnego. 

Koncert na dochód budowy kościoła Św. 
Elżbiety odbędzie się stanowczo dnia 1 go marca. 
Wskutek zaproszenia JE. X, arcybiskupa Bilczew- 
skiego przyrzekli już swój współudział w koncer- 
cie pani Lange-Wysocka i p. Aleksander Ban- 
drowski. Inne solowe punkty programu obejmą je- 
szcze inni artyści o czem doniesiemy. Niebywały 
punkt programu, t. j. koncert na szesnastu forte- 
pianachi, zapowiada się znakomicie. Szesnaście 
pierwszorzędnych sił, których nazwiska niebawem 
podamy, przyrzekło swój współudział i próby już 
się odbywają pod kierownictwem dyrektora p. Soł- 
tysa. Wybrano między innemi do odegrania na 
szesnastu fortenianach w układzie orkiestralnym: 
„Koncert“ Bacha i „Polonez“ Liszta. Poważna fir- 
ma  fortepianowa „Prof. Franciszek Neuhauser i 
Spka* dostarcza bezinteresownie na ten koncert 
szesnastu doskonałych koncertowych fortepianów. 
Zaznaczyć jednak trzeba, że wobec faktu, iż sprze- 
daż fortepianów odbywa się ciągle w tym składzie, 
takie zarezerwowanie przez firmę szesnastu instru- 
mentów na Ściśle oznaczony termin nie jest spra- 
wą łatwą. Celem zapewnienia potrzebnej ilości 
Bósendorferów na taki koncert bez uszczerbku dla 
interesu składu zamówił prof. Neuhauser umyślnie 
na ten cel jeszcze ośm rozerwowych instrumentów 
wyborowych. P., Bósendorfer zamówienie to zrazu 
przyjął warunkowo, gdyż nie mógł naraz dostar- 
czyć takiej liczby. Dopiero wczoraj zatelegrafował 
do profesora Neuhausera, że fortepiany nadeszle. 
Bap iezną zamawia już teraz bilety na ten 
koncert. Zamówienia przyjmuje prof, Neuhauser, 
(Batorego 11) od 5—7 popołudniu. 

Wybór nowej xieni klasztoru w Stanią- 
tkach. Tymi dniami odbyły się w Staniątkach, pod 
przewodnictwem X. biskupa Nowaka i wydelego- 
wanej komisyi duchownej, w ybory przełożonej w 
miejsce zmarłej niedawno xeni ś. p. Genowefy Ea- 
zarskiej, która przez 25 lat przewodniczyła kla- 
sztorowi. Wybraną zostala większością głosów Bio- 
stra Kazimiera Hilavya Szczerba, dotychczasowa 
sekretarka ś. p. ksieni, w której ręku od dłuższego 
już czasu z powodu ciężkiej niemocy poprzedniczki 
spoczywał zarząd spraw klasztornych. Nowo wy- 
brana ksieni jest 39 z rzędu przełożoną od począ- 
tków funmdacyj tego klasztoru, przez Klemensa 
z Ruszczy w r. 1225 założonego. Wiek 19 miał 
pięć na tym urzędzie osób, viek 18 siedm; urząd 
ten jest dożyszofźji a xieni ma przywilej noszenia 
krzyża opackiego i pastoralu. Oprócz tego, jako 
odznaki swej godności, używa kołpaku, dawnego 
stroju matron polskich. 

Klasztor staniątecki należał niegdyś do tych 
wielkich i zamożnych fundacyj, hojnością polskich 
królów i panów wyposażonych, z których już tyle 
upadło i zginęło. Dzis, jakkolwiek biegiem wypa- 
dków dawnej fortuny pozbawiony, nie przestaje 
spełniać szlachetnego posłannictwa, i, jak dawniej, 
rozbrzmiewa tam chwała Boża, odbierają wychowa- 
nie katolickie panienki, ubóstwo i bieda znajduje 
wsparcie i pomoc, a klasztor daleko słynie dziełami 
pobożności i miłosierdzia. 

Siedmset lat istnienia aureola powagi i za- 
sługi otacza ten cichy przybytek cnoty i ofiary, 
który pod przewodaietwemm nowej ksieni oby dalej 
rozwijał się pomyślnie i nowe wobec społeczeństwa 
zdobywał zasługi. 

Awantura ruska na unłwersytecie. Docho- 


nało wczoraj zamach na szefa więzień Kachan- | dzenia wstępne, prowadzone przez policyę w spra- 


skiego; zraniwszy go ciężko, rzucili się sprawcy | wie brutalnego napadu rałodzieży 
przyczem zabili dwóch | Winiarza, zniszczenia auli i innych sal, zestały już | 


zamachu do ucieczki, 


ruskiej na dra 
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ukończone. Aresztowanych odstawieno do sądu kar- 
nego, a akta odstąpiono prokąratoryi państwa. 

Ze cała awantura nie była wypływem chwi- 
lowego podniecenia, lecz była z góry przygotowa 
na — o czem wezoraj pisaliśmy — świadczy tagże 
zaopatrzenie się studentów ruskich w noże i ostre 
narzędzia. Między innemi, jako corpus delicti zło- 
żono w policyi nóż rzeźnieki i świeżo wyostrzoną 
siekierę, którą służba uniwersytetu znalazła porzu- 
coną w Botanicznym ogrodzie. 

Stan zdrowia dra Winiarza jest dość pomyśl- 
ny, niemniej jednak będzie on musiał kiika tygo- 
dni pozostać w łóżku. Nazajutrz po napadzie odl- 
wiedzili go wszyscy członkowie senatu akademi- 
ckiego, a polska młodzież akademicka złożyła nu 
swe karty wizytowe. 

Dr. Henryk Szeps, którego promocya miała 
się odbyć we środę, a wskutek awantur ruskich 
nie odbyła się, był naocznym świadkiem napadu na 
aulę i opowiada o nim co następuje: 

„Właśnie wybiła 12 godzina. Byłem na auli 
z rodzicami, z krewnymi i dwoma kolegami. Nagle 
usłyszeliśmy w sieniach krzyk, trzask i hałas nie 
do opisania. Zaledwie ruszyłem się z miejsca, aby 
podejść ku drzwiom, do auli wleciał ogromny ka- 
mień, który rozsadził drzwi. Za kamieniem wpadło 
ze stu ludzi, uzbrejonych w laski, pałki i topory. 
Na czele szedł młody blondyn i trzymał w ręku 
wielki topór. Tym toporem uderzył w stół, nakryty 
zielonem suknem. Ow jegomość musi być atletą, 
gdyż uderzenie było tak silne, że stół rozpadł się 
na dwie połowy. Obecne kobiety zaczęły mdleć. 
Matka moja, 69-letnia staruszka z przestrachu ru- 
nęła na ziemię. Nie wiedziałem co począć w tej 
chwili, czy ratować zemdlałą, czy prosić napadają- 
cych, aby cofnęli się i nie podeptali leżącej na 
ziemi staruszki. Wtem jeden z napastników huknął 
mi do ucha: „My ne barbary!“ 

„W auli teraz rozpoczęli dzieło zniszczenia. 
Tłukli szyby, łamali ławki, krajali portrety, a po- 
tem zaczęli wyciągać ławy i budować w sieniach 
barykady. Teraz dopiero mogłem przyjść z pomocą 
zemdlałej. Matka nie dawała znaku życia. Chwy- 
ciłem ją wpół i wyniosłem do sieni, aby w mie- 
szkaniu którego z pedeli przyprowadzić ją do przy- 
tomności. Ale tu znowu ogarnęła mni6 rozpacz, na 
widok, że najbliższe mieszkanie pedela przegrodzo- 
ne było barykadą. Musiałem więc z bezwładną ko- 
bietą na ramionach przełazić przez barykadę. Zanim 
dostałem się przez stosy ławek, pokaleczyłem sobie 
palce u rąk i otłukłem kolano“. 

Wczoraj przybyła na uniwersytet komisya z 
namiestnictwa celem zbadania rozmiarów szkód i 
porobiła zdjęcia fotograficzne. Szkode obliczono na 
30.000 koron. 

Wczoraj wieczór odbył senat akademicki po- 
siedzenie, na którem zastanawiano się głównie nad 
tem, jakie przeciw nwanturnikom poczynić kroki. 
Po bardzo długiej dyskusyi uchwalono, aby wobec 
tego, że w niniejszym wypadku zaszła pospolita 
zbrodnia, a nie wykroczenie przeciw przepisom dy- 
scyplinarnym, i wobec tego, że sprawą tą zajęła się 
prokuratorya i sąd karny, wstrzymać się z wszel- 
kimi krokami aż do wyniku postępowania karno- 
sądowego. Obrady trwały pięć godzin. 

Zajmującemi wielce są zapatrywania Rusinów 
na awanturę wyprawioną przez ruskich studentów, 
Owóż Correspondenz Herzog ogłosiia rozmowę z ru- 
skim posłem Romańczukiam o zajściach na uniwer- 
sytecie lwowskim. P. Romańczuk oświadezył, 
nie ma autentycznych sprawozdań o przebiegu tych 
zajść, ale o ile prawdą jest to, co donoszą dzien- 
niki, to szczerze nad wypadkami tymi ubolewa i 
nie zgadza się z taktyką, podjętą przez studentów 
ruskich. Z drugiej jednak strony zaznacza, że wla- 
dze uniwersyteckie lwowskie zbyt szykanuja(!) Ru- 
sinów i że szczególniej sekretarz uniwersytetu pro- 
fesor Winiarz zwykł był ich prowokować. Przypo- 
mina dalej poseł Romańczuk, że posłowie ruscy 
żądali tylokrotnie uniwersytetu ruskiego we Lwo- 
wie. Nie chodzi o to, aby to stać się miało zaraz, 
ale aby rząd podjął przynajmniej w tym kierunku 
kroki przygotowawcze, na razie zaś aby wprowa- 
dził język ruski w urzędowanin z Rusinami. Uni. 
wersytet bowiem często nie daje wcale odpowiedzi 
na podania studentów ruskich, aby nie być zmu- 
szonym odpowiadać po rusku, Ostatnie zaburzenia 
powinny być dla rządu wskazówką, że akcyę w 
tym kierunku należy przyśpieszyć." 

Dziennikarz lwowski, współpracownik Slowa 
Polskiego, p. Gubrynowicz rozmawiał wczoraj o 
zajściach na uniwersytecie z przywódzcą radykałów 
ruskich, p. Budzynowskim, redaktorem Hromadz- 
kiego Ilołosu. P. Budzynowski zaznaczył, że zaj- 
ścia te nie były wybuchem spontanicznego oburze- 
nia Rusinów, ałe pierwszym aktem systematyczne- 
go teroru, jaki młodzież ruska stale rozwijać za- 
mierza. Przy następnej awanturze — mówił p. Bu- 
dzynowski — będą padać bomby i stosowane będą 
najostrzejsze akty teroru. Zdaniem jego, dopóty 
nie będzie dobrze Rusinom w uniwersytecie, do- 
póki, podobnie jak to się stało w Pradze, nie bę- 
dą wynosić trupów z gmachu uniwersyteckiego. 
Przykład Liwowa — zdaniem p. Budzynowskiego — 
podziała „dodatnio“ na Rusinów na prowincyi, któ- 
rzy go zechcą naśladować, a przedewszystkiem tę 
metodę zastosewać przy wyborach. 


Ze sztuki. Po obecnych wystawach zbioro- 
wych: Chmieliiskiego, Hamachera, Modrakowskiej, 
Radziszewskiego i Reyznera otriattą zostanie 1-go 
lutego wystawa obrazów Owiklińskiego, Drexleró- 
wnej i Schayerównej. Prócz tego sala pierwsza na- 
szej wystawy obejmie najnowsze dzieła: Fałata, 
Axentowicza, Augustynowicza, Bratkowskiego, Ja- 
nowskiego, Rozwadowskiego, Szernera, Zubera i 
wielu innych. 

Otrzymujemy następujące pismo: 
możny Panie Redaktorze ! 

Proszę o łaskawe zamieszczenie tych kilku 
słów w sprawie wystawienia opery p. J. T. Wydź- 
gi p. t« „Pan Tadeusz“. 

Z powodu choroby p. Ludwiga, dzisiejsze 
przedstawienie opery zostaje odwołane i opera ta 
już więcej powtórzoną nie będzie. Sądzę, że wobec 
powyższego rozsiewane plotki, jakoby mi p. Wydż- 
ga za siedm przedstawień zapłacił, są zupełnie bez- 
podstawne. 

Równocześnie jestem zmuszony oświadczyć, 
że oprócz kwiatów, żadnych podarunków artyści 
nie otrzymali, a spełniali sumiennie swoją powin- 
ność, jak na prawdziwych artystów przystało. 

Z prawdziwem poważaniem Ludwik Heller. 

Pożar w hotelu francuskim. Jak się do- 
wiadujemy, pożar, który onegdaj wybuchnął w ho- 
telu francuskim, objął tylko parę pokoi hotelowych 
w oficynach, a wcale nie dostał się do resteuracyi. 
Funguje ona bez przerwy i żadna w niej nie zaszła 
zmiana. 

Komitet budowy kościoła św. Elżbiety za- 
wiądamia, że ciągnienie lotery! fantowej odłożo- 
nem zostało do 27 i 28 września 1907 roku. Ko- 
mitet prosi posiadaczy losów, aby zechciali je na- 
dal zatrzymać i zajęli się gorliwie dalszą ich roz- 
sprzedażą. 

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w My- 
ślenicach rozpisuje konkurs na posadę lekarza o- 
kręgowego w Zawoi z roczną płacą l,6uU koron 


Wiel- 


KRN A 
è ryczałtem na objazdy w kwocie 400 koron; tu- 
dzież na posadę lekarza okręgowego w Sułkowi- 
cach z roczną płacą 1.200 koron i ryczałtem na 
objazdy w kwocie 600 koron. Podania do 8-eg0 
marca. 

Z teatru nam komunikują: Znakomita heroi- 
na naszej sceny p. Wanda Siemaszkowa wystąpi 
we Środę w roli popisowej, w słynnym dramacie 
H. Sudermanna „Niech żyje życie!" Sztuka ta miała 
wszędzie zagranicą olbrzymie powodzenie, którem 
się niezawodnie i u nas cieszyć będzie. 

. Równocześnie odbywają się próby z sensa- 
cyjnej komedyi angielskiej „Sherlock Holmes“ Co- 
nan Doyle' go, w doskonałym przekładzie M. Sacho- 
rowskiego. 

„ Brak cpału we Lwowie. Prezydyum miasta 

nawiązało rokowania z dyrekcyą kolei o kupno 
kilkuset wagonów węgla od zarządu kolejowego w 
celu odsprzedania tego węgla ubogiej ludności mia- 
sta po własnej cenie. Rokowania te są na najlep- 
sze) drodze; to też prawdopodobnie zarząd tutej- 
szego „taniego opału" niebawem będzie rozporzą- 
dzał bardzo znaczną ilością węgla. 
) Natomiast e wiele trudniejszą do załatwienia 
Jest sprawa zaopatrzenia miasta w drzewo opało- 
we. Pan prezydent Michalski udał się do Namie- 
stnictwa, z zażaleniem na zarząd domenów i lasów 
państwowych, Bardzo słusznie wskazał on na to, 
ze sprzedaż drzewa z lasów rządowych powinna 
yc regulatorem cen drzewa w mieście; natomiast 
zarząd domenów nietylko, iż nie spełnia tego zada- 
nia, łecz przeciwnie odbiorców swoich stawia w 
trudnę położenie, pobierając od nich zapłatę z gó- 
Ty, a następnie niedotrzymując umowy. 

Namiestnictwo odpowiedziało panu prezyden- 
towi, iż brak drzewa w domenach powstał stąd, że 
tego roku tak wojsko jak i rozmaite instytucye 
rządowe zażądały więcej drzewa, niż w innych la- 
tach, tedy mało pozostało drzewa dla odbiorców 
prywatnych. Pan prezydent powinien udać sie z 
zażaleniem nie do namiestnictwa, lecz do pana na- 
miestnika i jemu przedstawić sprawę, bo wtedy 
dopiero można spodziewać się poprawy stosunków, 
gdy w nie wejrzy pan namiestnik osobiście. Zaś 
po interwencyi biurokratycznej nie wiele można 
się spodziewać; wszak wiadomo, jak to biurokraci 
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pracowania i obfitością materyału, tj. bardzo wiel- | woczesnym, a cała przednia wystawa budynku ozdo- 


ką liczbą zanotowanych adresów 
znanie i wielkie wzięcie. 
do nabycia we wszystkich księgarniach, 
5 koron. 

Z kolei. Z duiem dzisiejszym (26 b. m.) o 
godz. 8 rano podjęto napowrót ruch towarowy na 
wszystkich liniach, podlegających lwowskiej dyre- 
kcyi kolei, który — jak wiadomo — wstrzymany 
ibył od 23 b. m. z powodu mrozów. Tylko na linii 
Strzyłki-Topolnica-Sianki i na kolejach lokalnych 
| Borki wielkie-Grzymałów, Tarnopol-Zbaraż i Łup- 
ków-Cisna oraz Lwów-Kleparów-Jaworów ruch to- 
warowy wstrzymany jest nadal. 

Odpadki metalowe. Mamy przod sobą spra- 
wozdanie Belgijskiego Towarzystwa dobroczynnego 
„Fenille d'Etain* w Brukseli, opiekującego się ubo- 
giemi dziećmi szkoluemi. Towarzystwo to czerpie 
swe dochody ze zbierania najrozmaitszych odpad- 
ków, jak papier cynfoliowy, używany do owijania 
czekolady, papier ołowiany z herbat, tutki z farb 
olejnych i maści, kabzle fiaszkowe, odpadki ołowiu, 
miedzi i cynku, połamane łyżeczki, spinki, a nawet 
używane korki i odpadki kauczuku. Cyfry docho- 
dów z takiego przedsiębiorstwa są wprost zdumie- 
wające. W ciągu jednego roku zebrano około 500 
kg. cynfolii, 600 kg. ołowiu, 300 kg. miedzi, 4000 
kg. innych metali, a dochód roczny z wszystkich 
odpadków wynosił około 20.000 franków. Czyż to 
nie właściwszy sposób zyskiwania funduszów jak 
nrządzanie festynów, tomboli, loteryi i wszelkie ka- 
rotarze na cele dobroczynne. Przedsiębiorcze Lwow- 
skie Tow. Szkoły ludowej (Koło im. 'T. T. Jeża), 
postanowiło spróbować za przykładem cywilizowa- 
nego zachodu zbiórki niektórych odpadków metalo- 
wych, a zapewniwszy sobie za bezinteresownem po- 
średnictwem tntejszego przemysłowca dra Jana Ru- 
ckera odbiór tych odpadków, urządzi w najbliższym 
czasie we wszystkich dzielnicach miasta składy 
w znaczniejszych handlach i uprasza szlachetnych 
ludzi, by już teraz gromadzili u siebie papier cyn- 
foliowy (staniola) i ołowiany, tubki z farb i maści, 
kabzle z flaszek i t. p. odpadki metalowe. 

Przyrost ludności na świecie. W` Anglii 
wydano tzw. „niebieską księgę“, która podaje cy- 
fry przyrostu ludności we wszystkich krajach na 


zdobyło sobie u- 


po cenie 


wspierają się wzajemnie i jak ciężką jest każda | świecie w dziesięcioleciu od roku 1895 do roku 
biurowa maszyna. Gdy jednak publiczną jest taje- | 1905. Z cyfr tych najwięcej interesujące są na- 
uiuicą w mieście, a nawet podniesiono to nī ja- | stępujące: 

wnem posiedzeniu Rady miejskiej, że z zarządem było w roku 1895 zaś w r. 1905 
sprzedaży drzewa państwowego dzieją się różne nie- | w Rosyi 1350 mil. 141:2 mil. 
dbalątwa, to raczej lepiej jest w czas położyć kres | w Stanach Zjednoczonych 689 , SSI 
medbełstwu, niż czekać, aż powstanie skandal. w Niemczech s Bil 60:5 , 
= Stan wojenny w Warszawie ma być, we-|W Japonii Aoo AO 
ʻe obiegającej w pismach zagranicznych pogłoski, | w Anglii B02 y 432 y 
zniesiony dnia 2 lutego. we Franeyi 384 , 393 W, 
„.. Kradzież u jub lera. Do sklepu p. Rudolfa | we Włoszech 312 , 336 y 
Völkera przy w. Karola Ludwika wszedł wczoraj | W Austryi 249 a 2062, 
popołudniu jakiś mężczyzna i kazał pokazać sobie | na Węgrzech 188 , 01 5 
złote łańcuszki, Po długiem przeglądaniu wybrał | w Hiszpanii 181 , 189 , 
leden wartości 230 kor., poczem kazał sobie wy- | małe narody europejskie 467 MELA 


stawić rachunek na nazwisko Dwernickiego i po- 
wiedział, że wkrótce powróci, rachunek wyrówna i 
łańcuszek zabierze. W chwili jednak, gdy ów męż- 
Czyzna wychodził ze sklepu, zauważył p. Vólker 
brak dwóch złotych łańcuszków, wartości kilkuset 
koron, zwrócił się więc natychmiast do niego, żą- 
dając, by je zwrócił. Wówczas rzucił się ów pan 
o drzwi i począł uciekać. P. Völker wybiegł za 
um, krzycząc „łapajcie złodzieja”. Przechodzące 
tamtędy osoby zaczęły go ścigać. Złodziej, myśląc, 
že ujdzie pogoni, rzucił skradzione łańcuszki, je- 
dnak Scigający go nie zatrzymali się, lecz pobiegli 
dalej za nim I zatrzymali go. Na policyi podał ów 
złodziej, że nazywa się Józef Zieliński i jest dru- 

rzóm, jednak blucznik aresztów policyjnych po- 
znal w nim Jana Ziółkowskiego, znanego złodzieja. 

. Mrozy, a wysoki stan barometru. Otrzy- 
malismy listy z zapytaniem, jaki jest związek przy- 
PzyDowy między tymi mrozami, które świeżo prze- 

liśmy, a tym niezwykle wysokim stanem barome- 
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Przyrost ludności we wszystkich tych kra- 
jach wynosił w 10 latach od roku 1895 do 1905 
razem 63 milionów głów. Natomiast, jak stwier- 
dzają wszyscy ekonomiści, ilość środków żywności 
nie wzrosła w tym samym stopniu, co liczba. lud- 
neści; wobec tego ludzie coraz to bardziej muszą 
się ograniczać w swoich potrzebach. 

Temperatura dnia 24 stycznia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w  Galicyi zachodniej —21, we 
Lwowie --22, w Tarnopolu —27, w Czerniowcach 
—26,w Wiedniu —11, w Salcburgu — 12, w Gracu 
—13, w Pradze — 11, w Tryeście —9, w Abbazyi 
— 4, w Raguzie 0, w Budapeszcie — 12, w 
Barlinie —15, w Hamburgu —13, w Monachium 
--12, w Zurychu —17, w Genewie —11, w Lugano 


— 6, w Anglii — 2, w Paryżu — 5, w Biarritz 
—2, w Nizzy -- 3, w północnych Włoszech —9, 
wo Florencyi —3, w Rzymie | 2, w Neapolu 
--6, w Palermo -- 9, w Madrycie —2, w Sztok- 


holmie —18, w Petersburgu —23, w Wilnie —20, 


tru, jaki podczas tych mrozów notowano? W odpo- w Warszawie —10, w Moskwie — 13, w Kijowie 
w.edzi ha to pytanie musimy przedewszystkiem | —22, w Odessie —18, w Serajewie —1ó, w Bal- 
p PŚLIE, że istnieją dwa główne układy ciśnień, | gradzie —13, w Bukareszcia — 14, w Sofii — 8, 

Jwierające poważny wpływ na pogodę: zniżka i | W Konstantynopolu — 4, w Atenach — 1. (Tem- 


ij żka. barometryczna. Gdy w pewnej miejscowo- 
m, nienie powietrza staje się mniejsze, niż we 
k a miejscach sąsiednich, będzie „tam zniż 

o, ona, a skutkiem różnicy w ciśnieniu ba- 

wał rycznem, powietrze pocznie przesuwać się ze 

wi ystkich stron do środka owej zniżki. Układ 

Atrów, jakie przytem powstają, nazywamy cy- 
$ mem, Jeżeli natomiast w danej miejscowości ci- 
nienie powietrza jest większe, niż to się dzieje 

okoła, wówczas powstaje zwyżka baromctryczna; 

Powietrze posiada wtedy kierunek ze środka zwy- 
1 t. j. od największego ciśnienia ku mniejszemu, 

A więc ku otaczającym krajom, Układ wiatrów, ja- 
"© powstają z powodu tej różnicy ciśnień, nazy- 

Wamy antycyklonem. 

„Ue wdając się w rozbiór pytania, skąd po- 
wstają cyklony i antycyklony, zaznaczamy, że zni- 
PR" „0arometryczne nie pozostają długo ra jednem 
MIEJSCU ; zazwyczaj zniżce towarzyszą” podwyższenie 
temperatury, wiatr, zachmurzenie i opady atmosfe- 
ryczne. 

Zupełnie inny stan pogody daje się zauważyć 
przy zwyżkach barometrycznych: w lecie upały, 
W zimie silne mrozy, niebo bez chmur przy słabym 
wietrze. Podnieść jeszcze należy, iż zniżki są mało 
trwałe, gdy zwyżki przez czas dłuższy pozostają 
na Jednem miejscu i sprawiają stałą pogodę. 

W zimie zwyżka barometryczna pociąga za 
sobą Zawsze znaczne obniżenie się temperatury z na- 
siępujących powodów: wraz ze zmniejszeniem się 
wilgoci i brakiem chmur przejrzystość powietrza 
Jest większa i wywołuje silniejsze promieniowanie 
ziemi, 

Z pośród obserwowanych w Europie antycy- 
klonów 38'/, powstaje na oceanie Atlantyckim, 
56*/, tworzy się na samym lądzie Europy, a zale- 
dwie 4°/, na oceanie Lodowatym. 

, Tymi dniami większa część Europy środko- 
wej była objęta przez antycyklon, który utworzył 
Mę właśnie na oceanie Lodowatym, co bywa naj- 
rzadziej, gdyż zaledwie 4 razy na 100 obserwowa- 
nych w Europie antycyklonów. Nadto kierunek z 
Północy na południe zaliczyć również należy do 
rzadziej spotykanych, gdyż zazwyczaj antycy- 

ony przesuwają się ku wschodowi. 

m 4 powodu znanej własności antycyklonów, że 
ACznie dlużej, aniżeli cyklony, pozostają na je- 
Dem miejscu, ostatni trwał przeszło tydzień. Ró- 
mocześnia z ustąpieniem antycyklonu — co na- 

Piło wczoraj — barometr począł spadać, tempe- 

Ura się podniosła, niebo poczęło się chmurzyć 

Mamy dziś śnieżycę. 

muje, Wudziestohalerzówki. Z wielu stron otrzy- 

jestnec uwagi naszych prenumeratorów, om maż 

zajął gi mm rząd zaprowadzi 5-halerzówki, żeby 
zupelnie wycofaniem dwudziesto-halerzówek, jako 
an Roe do koron, tak, że ludziom, ma- 

W noe z 1 wzrok, lub też wszystkim ludziom 

y a~ jest je odróżnić. 

1907 Jo adresowa miasta Lwowa na rok 

portet yszła z druku. Jestto 11-ty rocznik tego 

2go wydawnictwa, które sumiennością o- 


rat 
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peratura według Celsiusza). 

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny ociemnia- 
łego stolarza nadesłał obszar dworski w Dubiecku 
5 K. Dotychczas złożono na ten cel 122 K. 50 h. 

Stan powietrza. T. o g. (-ej rano — 1 R. 
w poł. ++ 2 R. w cieniu, -+ 4 R. na słońcu. Bar. 
764. Spada. Rano śnieżyca, polem pogodnie. 

W szkółce wiejskiej. 

— Powiedz mi, jaki jest najlepszy czas do zry- 
wania owoców? 
— Kiedy pies jest uwiazany. 
Zawsze ta sama. 
— Wiesz, Maniusiu, Śniłaś mi się dzisiaj. 
— Tak? a w jakiej sukni? moja droga, w jakiej? 


. | . . 

Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dzis: popołu- 
dniu „Damy i hnzary,* komedya Aleksandra hr. 
Fredry ojca, wieczorem „Słodka dziewczyna“. —— 
W niedzielę popołudniu „Tak albo nie!*, komedya 
P. Bernarda, wieczorem „Kawalerya* i „Pajace*. — 
W poniedziałek „Moralność pani Dulskiej* Zapol- 
skiej. — We wtorek „Opowieści Hoffmana," opera 
fantastyczna J. Offenbacha. We środę po raz 
pierwszy „Niech żyje życie“ (Es lebe das Leben!), 
dramat w 5 aktach Her. Sudermanna, z p. Sie- 
maszkową w głównej roli. — We czwartek „Euge- 
niusz Onegin,* opera w 4 aktach P. Czaykowskie- 
go. — W piątek „Niech żyje życie“ Sudermana.— 
W sobotę popołudnin „Zażarty automobilista“, wie- 
czorem o godz. 7-mej „Tannhiuser."*.—W niedzielę 
popołudniu „Lalka,“ operetka Audrana, wieczorem 
„To coś,“ operetka Weinbergera. — W poniedzia- 
łek „Moralność pani Dulskiej“. 

Repertuar teatru krakowskiego. W nie- 
dzielę popołudniu „Betleem polskie,“ wieczorem 
„Wicek i Wacek,“ komedya Przybylskiego. — 
W poniedziałek „Wieczór humoru* A. Lelewicza — 
We wtorek „Bakarat* Bernsteina. — We środę 
„Skąpiec,* Moliera. — We czwartek „Bakarat*. — 
W piątek „Rycerze północy, * dramat Ibsena. — 
W sobotę popołudniu „Betleem polskie,“ wieczorem 
„Rycerze północy*.—W niedzielę popołudniu „Be- 
tleem polskie,“ wieczorem „Moralność pani Dul- 
skiej“. — W poniedziałek „Wicek i Wacek“ Przy- 
bylskiego. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 stycznia. 
Nowość! Nocna robota, komedya w 1 akcie z franc. 
M. Rouviera Panita, słynna wirtuozka na flecie. 
Klown Arthur & Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwill, b. art. teatrn miejsk 
11 atrakcyj! 


Literatura i sztuka, 


Architekt. Niemal cały zeszyt styczniowy 
jest poświęcony zarówno w tekście, jak i w dziale 
ilustrowanym  wzniesionemu świeżo w Krakowie 
gmachowi krakowskiego Towarzystwa technicznego, 
wedle projektu architekta Odrzywolskiego. Nie im- 
ponuje on rozmiarami, ale przedstawia się pięknie. 
Trzymany jest z zewnątrz i wewnątrz w stylu no- 


biona jest bogatemi i pięknemi rzeżbami profesora 


„Księga adresowa* jest | Raszki. Wewnętrzne zaś ściany budynku są znowu 


ozdobione malowidłem artysty Dąbrowy-Dąbrow- 
skiego, opartem na pierwiastkach swojskich i na 
osnowie sztuki ludowej. Mnóstwo motywów tych 
malowideł i rzeźb reprodukuje nam ostatni _irchi- 
łekt, a także przynosi nam portrety: twórcy proje- 
ktu gmachu prof. Odrzywolskiego i prof. Gustawa 
Steingrabera, zasłużonego prezesa krak. Towarzy- 
stwa technicznego. 


P 4 . 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 24 stycznia. 

(Z.) Z powodu, że przesilenie gabinetowe na 
Węgrzech zostało na razie zażegnane, ożywił 
się dziś trochę ruch na giełdzie. a kursa pod- 
niosły się. Największą zwyżkę uzyskały dziś 
akcye kopalń węgla, gdyż z powodu ostrej zi- 
my węgiel jest wprost rozchwytywany, a pu- 
bliczność bez szemrania płaci zań wyższe ceny. 
Z drugiej strony jednak donoszą z rewirów wę- 
glowych, że skutkiem wielkich mrozów zmniej- 
szyła się ostatnimi dniami produkcya węgla 
w kopalniach prawie o 25*/, gdyż robotnicy, 
zajęci wyładowywaniem, nie mogą tak długo, 
jak zwykle, wytrzymać przy pracy. 

Z walorów transportowych znaczną zwyż- 
kę (11 koron) uzyskały akcye „Lloyda“, gdyż 
niezmienione przyjęcie układu subwencyjnego, 
zawartego między rządem a tem przedsiębior- 
stwem, jest zapewnione. Spadły natomiast lom- 
bardy, bo inwestycye, do których rząd zmusza 
zarząd kolei Południowej, pochłoną w najbliż- 
szych dwóch latach sumę 60 milionów koron. 

Dla kolei Pólnocnej zamówiono 800 wago- 
nów towarowych. Regułarny ruch towarowy na 
liniach tej kolei musiano niestety znów za- 
wiesić. Mianowicie wstrzymano przyjmowanie 
wszystkich towarów z wyjątkiem węgla, mięsa 
i artykułów podlegających zepsuciu. 

Praski Bank kredytowy, który założył 
niedawno filię we Lwowie — otwiera niebawem 
expozyturę w Brodach. 

Na giełdzie paryskiej spadła dziś renta 
francuska w dalszym ciągu o 10 centimów, na 
04:05, 


Ostatnie wiadomości. 
Manifestacya polskiej młodziezy akademickiej. 
Dzisiaj o godzinie 11 przedpołudniem ze- 
brało się na placu przed uniwersytetem prze- 
szło tysiąc studentów Polaków, w celu zade- 
nionstrowania uczuć swoich dla senatu akade- 
mickiego. Zebrani wybrali z pośród siebie de- 
putacyę, w której skład weszli delegaci Czytel- 
ni Akademickiej, Bratniej pomocy słuchaczów 
Uniw., Biblioteki słuchaczów prawa i Akadem. 
Koła Tow. Szkoły ludowej, oraz delegaci stu- 
dentów wszystkich wydziałów wszechnicy, po 
trzech z każdego wydziału. Deputacya ta pod 
wodzą przewodniczącego Czytelni akademickiej, 
jako ciała reprezentującego ogół akademicki, 
udała się do rektoratu. W przemówieniu, wysto- 
sowanem do rektora (rryzieckiego wypowie- 
działa ona oburzenie z powodu środowych zajść 
na uniwersytecie i wyraziła senatowi akademi- 
ckiemu zupełne i nieograniczone zaufanie; przy- 
tem zaznaczyła, że ogół polskiej młodzieży aka- 
demickiej uważa kroki przedsięwzięte przeciw 
wybrykom ruskich studentów po zajściach na 
uniwersytecie w latach 1901, 1903 i 1906 za 
zupełnie niedostateczne i zapowiedziała, że je- 
śli tego roku postanowienia władz będą również 
tak samo pobłażliwe, to młodzież polska w ce- 
lu uniknięcia podobnych napadów zorganizuje 
samoobronę. 

Rektor dr. Gryziecki w serdecznych slo- 
wach podziękował za wyrazy zaufania 1 przy- 
rzekł, że przedstawi czynnikom decydującym 
całe zdarzenie w właściwem świetle, oraz wy- 
każe konieczność użycia takich środków, któ- 
reby skutecznie zapobiegły podobnym zajściom 
na przyszłość. W końcu rektor zawiadomił de- 
putacyę, że jutro odbędzie się zgromadzenie 
profesorów i docentów uniwersytetu, które za- 
stanawiać się będzie nad postępowaniem Rusi- 
nów, i obmyśli, co uczynić należy. 

Deputacya, powróciwszy przed gmach, 
zdała oczekującym kolegom sprawę z tego, co 
jej rektor odpowiedział. Młodzież wzniosła kilka 
okrzyków na cześć rektora i senatu, a nastę- 
pnie ruszyła pochodem na ulicę Mochnackiego. 
Tam zatrzymała się pod domem, w którym 
mieszka pokaleczony przez ruskich studentów 
sekretarz uniwersytet», dr. Winiarz. Deputa- 
cyę, która udała się do jego mieszkania, przy- 
jął obandażowany dr. Winiarz siedząc w fote- 
lu i serdecznie dziękował jej za życzenia ry- 
chłego powrotu do zdrowia. Następnie kazał 
się podprowadzić do okna, by w ten sposób 
wdzięczność swoją za pamięć o nim okazać 
stojącym na ulicy zastępom młodzieży. Mło- 
dzież, ujrzawszy dr. Winiarza w oknie, wznio- 
sla trzykrotnie okrzyk: „Niech żyje“. 

Na tem skończyła się ta poważna, a ol- 
brzymią liczbą uczestników imponująca mani- 
festacya polskiej młodzieży, 


TRLEGRAMY „ PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Stanisławów. Pasaż Gartenberga pali się. 
Przez wszystkie okienka strychowe buchają 
klęby dymu. Zarekwirowano wojsko do pomocy. 

Wiedeń. Z rozpisanych ofert na dostawę kon- 
strukcyi żelaznych dla kolei Lwów- Podhajce, z 
ogólnej liczby 27 konstrukcyi żelaznych 18 kon- 
strukcyi po 2.850 centnarów metr. otrzymała fa- 
bryka towarzystwa hutniczego „Zoeptau* (Sobotim) 
na Morawach, sześć konstrukcyi po 1.700  centn. 
fabryka Zieleniewskiego, a 8 konstrukcyi po 1.330 
centn. „Galicyjska Fabryka -Sanocka". Dostawę 
żelaznych poręczy otrzymała firma Stankiewicza 
we Lwowie. 


Wiedeń. Podczas posiedzenia Izby poja- 
wiła się w sali kolumnowej br. Schónberży- 
na w towarzystwie jakiegoś podejrzanego 


dziennikarza budapeszteńskiego. Wiadomość o 
pojawieniu się sensacyjnej piękności, wywołala 
z sali połowę posłów. Pani Schónberżyna była 
widocznie uradowana tą owacyą. 

Budapeszt. Biuro prostuje onegdajsze swo- 
je doniesienie, jakoby minister sprawiedliwości 
Polonyi już polecił prokuratoryi wytoczenie 
dochodzenia karnego przeciw posłowi Liengye- 
lowi. Minister clice jeszcze przed tym krokiem 
dać możność zoryentowania się opinii publi- 
cznej. Zresztą zapewne w najbliższym czasie 
|przedsięweźmic stanowcze czynności, a to na 
| podstawie uchwały ostatniej Rady gabinetowej 
tak, aby wszystko rychlo zostało wyjaśnione. 

Budapeszt. Poseł Lengyel w mowie ban- 
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wiąc, że w całym gabinecie jest tylke jeden | S. Haczewski z Kołomyi. P. Madeyski ze Skolego. 


człowiek czysty, t.j. hr. Andrassy. 

Beriin. Tutejsza ajencya rosyjskiego mini- 
sterstwa skarbu przeczy doniesieniom dzienni- 
ków berlińskich, jakoby rząd rosyjski zamierzał 
zaciągnąć nową pożyczkę za granicą na zastaw 
kolei żelaznych. 

Berlin. W Wesfalii w okręgu górniczym, 
wbrew usiłowaniom centrum, postawiono po 
raz pierwszy kandydaturę Polaka. 

Sofia. Po trzydniowej dyskusyi Sobranie 
uchwaliło zamknąć uniwersytet i wydalić 
wszystkich jego protesorów. 

Tulon. Straszny pożar zniszczył tutaj 20 
domów i kilka fabryk. Dwadzieścia osób jest 
ranionych. Wielu robotników znalazło się 
w skutek tego bez zajęcia. 

(Depesze popołudniowe). 

Rzeszów. W procesie przeciw margr. Boishe- 
bert i adwokatowi Głoldbergowi zapadł dziś wy- 
rok. Obu podsądnych od oskarżenia co do zbrodni 
oszustwa i oszczerstwa uwolniono, natomiast co do 
kilku wypadków przekroczenia obrazy czci skaza- 
no każdego z nieh na miesiąc aresztu z zamianą 
na 300 koron grzywny i na ponoszenie w tych 
sprawach kosztów procesu. 

Kraków. Stowarzyszenie budowniczych 
wniosło do rady miasta podanie o rozpisanie 
konkursu na projekt uporządkowania Rynku 
krakowskiego i nadania odpowiedniego chara- 
ktern fasadom domów i wystaw sklepowych, 
oraz przebrukowania całego placu rynkowego. 

Berlin. Centrum dotychczas nie straciło 
ani jednego dawnego mandatu, a zyskało 1 no- 
wy. Socyalni demokraei stracą, jak się zdaje 
12 mandatów. Narodowo-liberalni zyskają 8, 
niem. konserwatywni 5, wolnomyślna partya 
ludowa zyskuje 2, a traci 1, partya państwowa 
zyskuje 2, a traci 2, Welfowie tracą 2 na rzecz 
narodowo-liberalnych, a 1 na rzecz partył pań- 
stwowej. 

Polaków wybrano dotąd tylko pięciu, a 
dwóch stanie do ścislejszych wyborów, kandy- 
dat polski Czarliński zdobył w Berlinie tylko 
2.528 glosów. 

Local Anzeiger wywiesił był w nocy tran- 
sparent donoszący, że socyaliści stracili 16 man- 
datów. Z tego powodu tłum urządził demon- 
stracyę patryotyczną przed redakcyą tego pi- 
sma i wznosił okrzyki na cześć Niemiec. 

Berlin. W Poznaniu mieście i okręgu wy- 
brany ponownie adwokat Chrzanowski, w okrę- 
gu gostyńskim ponownie X. prałat Stychel, 
w grudziądzkim okręgu przyjdzie do wyboru 
ściślejszego między Polakiem drem Taszewskim 
a narodowo - liberalnym kandydatem Diegem, 
W okręgu wrześnieńskim wybrany ponownie 
Polak Czarliński, w okręgu bytomskim wybra- 
ny ponownie Polak Napieralski, w okręgu 
mogileńsko-inowrocławskim dr. Zygmunt Dziem- 
bowski. 

Berlin. O północy tłum z kilku tysięcy 
ludzi złożony zbliżył się do pałacu kanclerza 
państwa. Patryotyczne pieśni ciągle przerywa- 
no okrzykami „Hurra!* i „Hoch!* na cześć ks. 
Bilowa. Gdy ciągle tłum wzrastał, a owacye 
nie ustawały, zjawił się kanclerz na podwórzu. 
Gdy zbliżył się do bramy, powitały go owa- 
cyjne okrzyki, które umilkły dopiero, gdy zo- 
baczono, że kanclerz zamierza przemówić. 
Wśród ogólnej ciszy rzekł on: „Dziękuję wam 
za przyjażne powitanie (Brawo !), przedewszyst- 
kiem zas za narodowe usposobienie, które was 
tu przyprowadziło (huczne oklaski). Mój wielki 
poprzednik, przed którym z czcią uchylam gło- 
wę, powiedział przed laty 40-tu: „Posadźmy 
naród niemiecki na siodle, a on potrafi już 
jeżdzić“. (Ponowne okrzyki). Pye 

„Spodziewam się i sądzę. że naród niemie- 
cki dzisiaj dowiódł, iż potrafi jeżdzić (Huczne 
oklaski) a jeżeli przy wyborach ściślejszych 
każdy uczyni co do niego należy, to cały świat 
pozna, iż lud niemiecki siedzi silnie w siodle i 
wszystko to potratuje, co sprzeciwia się jego 
dobrobytowi i jego wielkości. (Długotrwałe o- 
kiaski) Obecnie proszę panów, powtórzcie za 
mną okrzyk: Niech żyje naród niemiecki! (Bu- 
rzliwe oklaski). 

Tłum odśpiewał pieśń „Deutschland über 
Alles“, poczem ponowiły się owacye, dopóki 
widać było kanclerza. 

Potem tłum rozprószył się w porządku, 
śpiewając pieśni patryotyczne l 

Warszawa. Otwarto testament śp. bisku- 
pa x. Kulińskiego. Zmarły zapisał: dla pozo- 
stałej rodziny i służby domowej 1 na msze św. 
14,450 rubli, na osady rolne i rzemieślników w 
Studzieńcn 2.000 rubli, na ubogich m. Kielc 
2.000, na Ochronkę kielecką 2.000, na szpital 
św. Aleksandra 1500. na ubogich alumnów se- 
minaryum 2000, na budowę nowego kościoła 
św. Krzyża 28.000. Resztę kieleckiemu Tow. 
dobroczynności. 

Piotrków. Tutejszy gubernator przedsta- 
wił gen. gubernatorowi warszawskiemu do za- 
twierdzenia postanowienie o wysłanie 66 osób, 
oskarżonych o przestępstwa polityczne do gub. 
archangielskiej. 

Petersburg. Wczoraj odbyły się w 18 gu- 
berniach wybory mężów zaufania robotników, 
drobnych posiadaczy ziemskich i chłopów, któ- 
rzy mają wybrać mężów wyborczych dla wy- 
borów do dumy. 

Wybrani delegaci należą według nade- 
szłych dotąd wiadomości w większej części do 
stronnictw prawiey, lub stojących blisko pra- 
wiey. Udział wyborców był bardzo mały, 
w kilku wypadkach przybyło zaledwie 1'/, 
wyborców. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Izba posłów przyjęła przedłożenie 
w sprawie urządzenia żeglugi pospiesznej do 
Dalmacyi i Brazylit. 

Przystąpiono do dyskusyi nad 
wnioskami w sprawie kolei lokalnych. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów wniósł p. Głąbiński i tow. do ministra 
spraw wewnętrznych interpelacye w sprawie 
zajść na uniwersytecie lwowskim i systematy- 
cznych zaburzeń bezpieczeństwa publicznego 
we Lwowie. Interpelanci zapytują, czy mini- 
ster zechce zbadać dokładnie oburzające zajścia 
na uniwersytecie i co zamierza zarządzić, aby 
chronić przybytki nauki i spokojną ludność we 
Lwowie przed podobnemi nadużyciami i zama- 
chami radykalnych stronnictw. 
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HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 26 stycznia. Hr. de la Scala 

z Bukowiny. Dyr. Hohman ze Szczecina. J. Kapko 


nagłymi 


kietowej zaatakował już wręez Kossutha mó-|z Kołomyi. 5. Puntschertowie z Rozważa. Dr. 


P. Komornicki z Borysławia. A. Kossecki z Rosyi. 
W. Hartl z Zagrzebia. E. Kaiser z Wiednia. 
A. Iwanicki z Warszawy. K. Nitowski z Podola 
ros. M. Kołomenkino z Zurychu. E. Stocker z Ber- 
lina. P, Kapliński z Korczowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina 4 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 26 stycznia. N. Kleynowska 
z Borysławia. M Kornhauer, N. Arkauer, 5. Tre- 
bitsch, N. Perlberg, M. Beck, A. Milhrad, E. Block, 
C. Schrauth i A. Latzko, z Wiednia. O. Lichs z 
Krakowa. W. Heyszl z Zółkwi. N. Kawski z Ša- 
noka. G. Szancer z Skolego. M. Pokińska z Rudek. 
K. Lewicki i E. Rein z Drohobycza. A. Krajewski 
z Ohladowa. B. Obfidowicz z Suszczyna. T. Zlamal 
z Krechowic. Z. Obrębski z Łańcuta. E. Pohlmann 
z Pressburga. g 
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NADESŁA 


ta nie pochodzi 


PE 
od  Rudakcyi, 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Rubryka nie bierze też 


Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karnych 


Dr. Gustaw Trybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 
Telefon 968. 

— Wyszł, z druku 1 są do nabycia we wszysts:ch kstę- 
garniach pudręczmki naukowe pedagoga Plato v. Reuss- 
nera do bardzo piędk-j i łatwej nauki Ubsych Językwó 
w Śzkoie I Domu- bez nauczyciela: Samouczek Polsko - Nie- 
meski, kurs wstępny (Elementarz), wyd. XXl-e; x wzor- 
hami pisma i rysunków, oraz ryciukami (476 figur", 
z doslovnom ('ómeczsniem i ołjaśnieniem wymowy p> 16, 
36, 72 Lb. i 1.29 kor. Samouczek Polsko-Niemiecki, 
I-szy kurs XXVJ-fe wyduzme. 440 K Il gi kurs XIIl-ta 
ed. 4.80 kr Pelsko-Angielski, kurs l-y, wydane 
ANI te, K. 230. Samouczek Polsko-Francuski, 
l-szy kurs, ed. VIH-a k. 2.30, — Z pomocą tych Samo- 
tuczków uczy się młodzież i osoby dorosle od samego po- 
czątiu kenwersacyi stanowiącej kwintesencye z na- 
uki obcych języków. — O nadzwyczajnej latwnśc', 
praktycznoś , użyieczności i tamoś:: Samouczków 
Reussnera, istniejących od r. 1880, świadczyć może 
656.600 zwolenników jego metody 1 2.000 jego uczniów 
osobistych. — Skład główny w Księgarni Polskiej 
Akademicka 2a, we Lwowie. 


Zakład okulstyczny © 
Dra A. BURZYNSKIEGO 1 Dra A. JA WORSKIĘGO 
b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lwow. 
we Lwowie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 
Leczenie cierpień ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu i t. p.). 
Dobór szkieł, — Wstawianie sztucznych oczu. 


r a e Ere 
Zakład dra Eug. Piaseckiego 
uł. Trzeciego Mała I 2. 

Maseł uwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyki 
lecaniczn. ortopedya Nowenparstr )rd.od 2 do %_popoł 


koło Abbazyi 


Lov rama Pmst Willa Centrale 


d 7 koron dziennie. 


jt, SEK m 


Wiedeń stycznia. (Giełda towarowa). 


26 
Cukier 20:25—20'35, 20:80—2040. Usposobie- 
nie słabe. — Spirytusbez zmiany. — Nafta ga- 


licyjska bez zmiany. 

Budapeszt 26 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień ('48—1'44, na maj 0-—00 
0:—09, na październik '77—T'18; żyto na kwie- 
cień 6'18—6'/4; owies na kwiecień '1'34— 
T35; kukurudza na maj 5'16—5'17, na lipiec 
528—529; rzepak na sierpień 12'80—12*90. — 
Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć kupna: 
mierna. Usposobienie : ustalone. — Pogo- 


da: po murno. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 25 stycznia. 

Marki 117.52, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 95:75, akcye: austr. zakł. kredyt, 
687:25, węg. zakł. kred. 836-50, anglobanku 317 25, 
unionbanku 590:50, bankvereinu 565.00, landerbanku 
466:00, kolei państw. 693-00, lombardy 169.50, akcye 
kolei Elbethal 000-0 ), fabryki broni 00000, tytoniowe 
000:00, alpiny 622:00, Rima Muranyi 511.00, prag 
T. żel. 2655.00, losy tureckie 169 00, ruble 253.00 
Usposobienie: spokojne. 

5%/, renta rosyjska na r. 1907 85:00, 


Warszawa. Listy zastawne 4%,/, Towarzy- 
Pol- 


stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie 
skiem 88.95. Listy zastawne5%, m. Warszawy 
89:00, takież 4'/,%, 82.90. 
DETRE TENGU R T "TES 

Lwów 25 stycznia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.—. Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 578.— do 583.— Banku hipotecznego po 
400 kor. D7500 do 58500. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —,—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 330.— do 400—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160'— 

Listy zantnwne za 100 K.: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem, 11050 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 10050 do 10120, 4 proc. los, 
w 60 lat 97:50. do 98:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101:60 do 102680. Banku kraj 4% proc. los w 67 lat 
9810 do 9880.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9880 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 98:80 
do —.—, % proc. los w 56 lat 98 10 do 96'80. 
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Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8'40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80% 
Z Rsessowa: 10.35, 
Z Podwołoczysk na dworzese główny : 7,20, 11.45, 2-20, 
5.58, 10,80* 
Z Podwołoczysk ne Podzamose: 2 06, 7.00. 11.35, 5.26, 
10,12% 
Z Ozernicwies: 12.3G+, 1.40, 6.10, 5.45, 9.05%, 
Z Kołomyi: 10.U5. 
Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
Z Eambora: 8.15, 1.50, 8.20* 
'Z Ławooanego: 1,29, 11.50, 10.50". 
Z Tuchii: 8.55. 
Z Bełeca: 4.50. 


©dcheodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05*, 8.85, 6.85%, 11.0.* 

Do KEzeszowa: 4.05. $ 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.5b, 2.29, 
6.15*, 9.50*. , r 

| Do Podwołoczysk s Podzamoza: 2.39, 6.85, 11.15, 6.87 
10.06*. 

Do Ozerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.80%. 

Do Rawy i Sokala: 7'25 . 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80. 

Do Przemyśla, Ohyrowe: 10.05". ! 

Do Ławocznego: 7.380, 2.80, 6.85“. 

Do Bełzca: 10.45. 

De Stanisławowa, Ozortkowa Husistyna: 9.10%. 

| Do Janowa B.i$ 

Uwaga. 


| łasteri; pociągi | 
noona losy się od gods. 6 wieczór do 5 


Pcojągi pośpieszne drukowane BĄ litersmi 
nocne esnaczone sẹ gwiazdką. Pora 
min. 59 reno. 


14) | oczekiwania. Bystry słuch nie omylił jej wrze- 
P r czy samej, w minutę bowiem później ukazał się 

U R a f a i a d U m a. na zakręcia jeździec, który, biegnąc pełnym 
z ielski galopem, stanął równocześnie prawie przy 

(Z angielskiego). fnrtce, a zeskoezywszy z wierzchowca, ujął 


4 wysmukłą postać w 
(Ciąg dalszy). I 

Lindens zajętem było od dwóch tygodni 
dopiero, pierwsze bowiem miesiące po ślubie, 
Janina Courtenay spędziła wraz z mężem na 
ezarownem wybrzeżu Kornwalii, lubując się i 
upajając widokiem morza, którego dotąd nie 
zuala, Vere z wyjątkiem dni kilku, spędzonych 
w Dieppe u rodziców, starał się być z nią cią- 
gle i pod koniec dopiero, uroczystości w aka- 
demii oksfordzkiej, której był członkiem, ka- 
zały mu opuścić żonę, wstrzymując go tak 
długo, iż wyprawiwszy Jankę przed odjazdem 
nod opieką starego sługi do Lindens, dotąd jej 
w domu nie widział, 

Zmużona zbyt długą samotnością, zmęczo- 
na książkami 1 muzykę, wyszła do ogrodu, 
kierując się ku fnrtce, wiodącej na gościniec, 
w nadziei, iż moża przypadkiem spotka Vere'a 
niawidzianego od tak dawna. Wsparta o balu- 
strade, przybrana w powłóczysty czarny aksa- 
mit, uwydatniający doskonala ksztaltną jej po- 
tać, Janina Courtenay śliczny stanowiła obra- 
zek. Alabastrowo-biała rączka, na której obok 
zaręczynowego pierścienia z dyamentów, bły- 
szczala gladka złota obrączka, podtrzymywała 
lekko kruczemi splotami okrytą główkę, czar- 
ne smutne oczy patrzyły zrozmarzeniem w dal, 
eale zat twarzyczka jaśniała wyrazem cichego 
szeząścia i nieporównanego uroku. 

Nagle poruszyła się żywo 1 przerywając 
dotychczasową zadumę, bacznie nasłuchiwać 


rzekł w końcu, 
ny. — 


przybycia. 


Londynu powróciłeś, 
— Pierwsza 
mnie tutaj, 


pilniejsze interesa, 
czyć moje dziecię. 


+ 


knością, pragnęłam, 


— Między nami 
wań — przerwał 


——— r w, A aaaeeeaa 


WAL 
zacaąla. Odgłos kopyt końskieh i szybkiego | wem, zapelnić 
biegu wierzchowca na zwirze zakłócił głuchą | jemność sprawić mogło. 


eiszą, wywołując na lica kobiety lekki rumie- 
nied, zapalajac w oczach jej blask radeśnego 


sorag a tan e -Hir6 

„zm. ife-n"mnne"BR gos 

Kraków, ul Podwale I. 5. 

Wyłączne zastępstwo ne całą Austryę 
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Laktobacyliny" 
wsadlng metody Dra Miecznixowa, protesora instytutu Pasten- 
ra w Paryżu Sprzedaż tych wyrobów, oraz laktobacyliny w pro- 
szku i w pastylkach. 


Broszury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie tego 
środka dyetetycznego na żądanie darmo i optatnie. 


| man, =" RIDE O 


PSF Teatr rozmaitości "GE; 


Dependance Bristol Występ 


pierwazorzędaych artratów. 
Dwie sensacyjna komedye. Program familijny. Początók o geir. t! 


— 


-e 


do farbowania THAT a Effektor‘, 
E Linka prawnie chronieny (nie trulący) 
premiowany ułotym medalera, krayścza honorowym i honoro- 
wym dyplomem: Wiedeń, Pzryki Londyn, dla zdrowia i skóry pod 
gwsrancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiała i ruds włosy na glowie, 
brcdrie | brwinek trwałe, pa O-arno, €'6mte branatio, jasno 
bruzatno, jasno-blond i aismno bond, gie traci koloru przy 
myciu, ani tek w Ląpieli parcse) Wielki kartan złe 2 — 
Próbne pudeiżka zir, 1 Frzecyłzz peezią 15 kr. — 
Amclowa weda čo włosów. Jedynie statocrry środek przeci% 

wypadaniu włosów twortcziu siq luzii. Llasaka kor. 2, 

Je IE1 is TE ES 

fryzyer i specyaliista fu:bowzzia włosów. twiedcń |. Spiegelgasso 19, 
gł vis à vis Dorothcam. Briad we Lwowie H. Rubel c5:0-4 p, erebray m orlem, 
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ramiona, obsypując lica 


wolna 
ukochana 
dopiero Oksford, a załatwiwszy naprędce naj- 


chodzić Janko tak późno 
chłodne są dla ciebie. 
— O, wcale nie jest zimno. Podziwiałam wła- 


i posiadacza les'w, zechcą zażąłać nume-|iża poleca francuską, 


Jej pocałunkami, używając 
tliwych imion, jak gdyby chwilą tą jedną chciał 
sobie długą nieobecność nagrodzi 

— Nie oczekiwałaś mnie, 
patrząc 
Nie jestem bowiem dość próżnym, aby 
przypuszczać, żeś przyszła tu wygiądać mego 


w 


— Nie umiem odpowiedzieć nawet — 
znała, opierając się na jego ramieniu. — Mia- 
łam przeczucie jakieś, 
giej jednak strony, ni 


że przyjedziesz, 


wied 


Dzi 
ple: 


spieszy 


y 


ere, 


wszystko, czem mnie otoczyłeś, 
dów dobroci twego sarca. 

Uiga jego rękę, 
wielkie oczy, z wyrazem niemej wdzięczności, 
Ja 
Żywo. 
wszystkiego, co cię otacza, mojem zaś jedynem 
pragnieniem jest uczynić życie 
je wszystkie, coby ci przy- 
Ach, nie mówmy już 
|o tam. Czy pozwolisz mi, najdroższa, przepro- 
wadzić tędy Hassana do stajni ? 


podnosząc 


nko, 


Wi 


mnóstwa pieszczo- 


G 
cara mia — wy- 


czarne oczy Jani- 


wy- 


z dru- 
ziałam, czy jaż do 


hwila przyprowadzila 


š$ zrana opuściłem 


łem, aby cię zoba- 


Nie powinnaś jednak wy- 


ieczory jeszcze zbyt 


śnie zachód słońca i zachwycając się jego pię- 


podziękować ci za 
za tyle dowo- 
sliczne swa 


nie ma podzięko- 
Masz prawo da 


twoje szczęśli- 


Kspitalitc! 


PRZEGLĄD z dnia 27 Stycznia 1907. 


— Ależ ma się rozumieć — odparła, a pa- 
trząc na niego ze zdumieniem dodała żar- 
tobliwie: — Odkądże to mnie o pozwolenie py- 
tasz? Nie wyobrażałam sobie, abyś umiał być 
równie potulnym. 

— Janko, obmawiasz mnie, jedyna — bronił 
się Courtenay, otwierając bramę dla ulubione- 
go swego Hassana, którego pani drobną gła- 
dziła rączką, Czyż jestem naprawdę taki 
nierycerski, iż uie pytam cię nigdy o twoją 
wolę i życzenie, czy w rzeczy samej takim 
strasznym okazuję się tyranem ? 
wstrząsnęła lekko główką. 

-— Nie mogę sądu wydawać, bo dotąd moje 
życzenia były zawsze z twojemi zgodne. 

— Co za szczęśliwe usposobienia cara mia — 


zauważył z uśmiechem — jestes wzorem po- 
słuszeństwa. 
Zatrzymał się przy furtce, wiodącej do 
stajni, mówiąc: 
— Oddam tylko konia Andrzejowi i zaraz 


przyjdę do saloniku, nie czekaj tu na mnie, 
bo po zachodzie slońca, to niezbyt roztropnie. 
Janka skierowału się ka domowi, weko- 
dzęc przez otwarte drzwi oszklone do bawiałni, 
gdzie wesoly ogień palił się już na komiuku, 
trzaskając i rzucając tmigotliwe światlo na wy- 
kEwintne urządzenie, odbijając się w zwiercia- 
dłach i powierzchni błyszczącej fortepianu, u- 
wydatniając kwiaty, posażki 1 bogate atłasowe 
draperye. Cierane oczy kobiety, jednem spoj- 
rzeniem objęły wytworną tę całość i usmiech 
zadowolenia opromienił piękne jej rysy. Przy- 
bliżywszy się do kominka, oparła drobną nóżkę 
o brzeżek jego i znów pogrążyła się w zadu- 
mie, z której zbudziło ją dopiero lekkie do- 
tknięcie ręki, niewystowioną tkliwością pa- 
trzącego na nią Verena. 
— Cóż to, ptaszyna moja jak zamyślona ? — 
zapytał, — Czy to ogie: kominkowy ì szara 
godzina są tego przyczyną? Muszę zobaczyć 


rz 
A 


Bluro Niemczynowskiaj Lwów, Rynek| 
młodą, memke z 


ru okazowtgo „Gazety bandlowej“. Abe jwyższą muzyką. kunwersacyą francuską, 
nament od dziś de końca 1907 włączniejwłoską, maturzystki, jeśniczyc, rzą lzeów, 
2 rócznikiam finacsowym wynosi 4 koromy.|ekóBomów, pisarzy, ogrodników, kucharzy, 


spólniczki modniarki pierwszorzędną ai'ę 
da otwarcia magazynu. Zgłos:enia pisam- 
ne pod S$. M. Biuro Sokołowskieg» pa- 


kaszel, 


De wypraw srobro sci ws poleca 
Jan Wejtych złotnik zaprzys'ężony znaw- 
ca sądowy Lwów, Akademicka 8, 


Kredyt osobisty 


nauczycieli 
itd. Samoistne konsorcya Gszczędnoscio 
wo:pożyczkowe Stowarzyszenia urzę lni- 
ków udzielają pod jak najdogodniejtzymi 
długoterminowe 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy kon 
sorcyj podaja bezplatnie 
tung des Beaniten-Vereines, 
Wzen, I, Wipplingerstrasse 25. 


0000000000000000060 
Małżeństwo! 


dla 


warunkami 


Sierota po właścicielu browaru 
50 000 koroa majątku 
orza wyjść za mak. Tylko poważne zgło. 
szenia w języku niemieckim s pełnyb: 


ch 


mi 


Poszukuje się 


saż Heusmana 


7 |lokai, praczki, kiucznice, panny służące 
pokojowe, 


Peciątak suchot, astmę, chrypkę, 
niedys”ozycyg %cłądka 
i t. p, (uspokaja nerwy) leczy mój praw- 
dziwy miód pszczelny Š klgr. 6 kor. „ra- 
rytas miodoborów* 6 kor. 60 hi. franco. 
Kerzemiewicz em. 


dyfteryę, 


maucz 


Iwanceany 


Przeprowadzenia 


pat wosy 6 i £ motr, 
Gwarancya za całość, 


52 własnych wczów meblowych 
petentow. 


Garo i Jelinek 


urz 


rzésv. 


anka, 


edników, oficerów, 


także La 


Zentrallei- 


cdtom Zy munia Ruekora 


ee. 


Rządowo i$ 
tezę 


è 


po? Armią 


vw Hrskowle, n!. 


losore presa to Towarzystwo 


singen, tadzieź 


Sprzedaż cząstkowa w aplekach  drogneryach, -Cozzi 


sbg: 


Hailcka E. 
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Prawie chroniony! Każda naśledo 
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przeciw wszysth 


Bel Robi szh-$305 
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Nowości Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutowy, 
iortepiznowyim współczesnych 
polseŁich i zagranicznych korinpezytorów, 


porówięeany celalejszym utworom 


iprawniona 


Pazpta wód mineralsych sztncznych i specjal. leczniczych 
K. RZĄCA I CHMURSKI 


św, Uertiruty 1. 4 
wyrabia pod koutroly komisyj Przemysłowej Powaraystwa Lek, Kruk 


T ę s 
Wody Mineralne 
odpowirdająte shtaiom ohomioruym wodom: Bliińskiej|, Gierhob- 
ferakiej, Selterskie|, Vichy, Macyenbndzkiej. Homburg, Kis- 


SPECYALKIE LECZKICZE, jak litową bromową, jodową, fol 
M kwaśną, oraz normalna wody mineralne, s przepisa prol. Jawri tx 


Al na żądanie franco, 
tłówny skład dla Lwowa w npsaiaca J. 


wnictwo będzie karnie ścigane. 
Jedynie prawdziwym jest tylko 


BALSAM THIERRY'EGO 


z zielocą marką ochronną zakonnicy. 12 małych lab 6 po- 
dwojnych flaszek, albo specyalna wielka flaszka z patent. 
zamknięciem K. 5— 


Thierryego maść centyfoliowa 
im zestarzałym ranom, zapaleniom, akalecze- 
niom etc. 2 s'o:ki K. 3.80 Wysyłka tylko za zalicsk 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 
Te dwa środki domowe są zazżue ogólnie jako 
majiepsre I niezrównane, 
Zamówienia adresować 


Apiha A. THIERRY Pregrada kolo Robitsch Sauerbrrm. 


Sklady we wszys kich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 
oryginalnych podziękwwań gratis i franko, 


Zaproszenie do przedpłaty na 


airesom pod 
„S$telnamangar* 


na parcelacyę. 


Sobiezzczyzna 8. 


po» 


Lwów, Rynek 9. 


urządzony na 


lnm 
p stare przedmioty 
tanio i trwale, 


świeczników 


krzyżów i t 


AR: | 
ivg 


„Autriehtig* „postlagerna 


(Ungarn). Dyskrecya rzecz honoru. 
(Estee trie tt 

powiednich majątków.. 

Poszukuje poważna firma krajowa. 
Zgłoszenia przyjmuje i ndziela 1: 


wiadomości rzeczoznawca 1 upoważniony 
pośredn'k Leopold Markowski Lnów, 


diźszych 


W. Sknurzyla 


sposób zagraniczny przy po- 
mocy motoru elektrycznego, dla wykony: 
wania robób kościelnych i gaianteryjnych 
p, monstrancyi, kielichów 


Wisdeń, Schoitenring 27. 
Budapeszt, Arany Janos utcza SŁ. 
Składy do przechona ja mebli. 


Lwów, Kościuszki 18. 
Teleton 408. 


kę. 


Księgarnia Polska 


se Lowie, nl. Akademicka w», 
poleca działa ps isgogiczne 


em 
REUSSHERA 
lo bardzo prądkiej i najłatrwiejsrej nauk. 
Obcych Języków, bez nauczyciela, 
25 |Jat|*objasnioniem wymowy i kluczem, p. t. 


AMOUGZEK: 


Polsks - Miemiecki Enrs L] 
sry K.£.10 — kurs II-gi K. 4.80 
Palskae-Francugki kurs I-szy 
K.560, kurs II-gi K. 8:60, 
Anglelaki kurs I-szy R. 224 
kurs II-gi K, $20. 
Polsko-Ffisgyjski kurs I-szy X 
kurs II-gi K, 5'40, 
Amerykański Przowocnik « ros 
mówkAawi engieležiemi E. 130, 


ZA: 


„ 4-30, 


1 


Uirzynoje na składzie czagopi 
sma zagraniczne | 


Fraucuskie humzrystyczne: 
Fin de slócie, Frou- Frou, doan 
qu! rit Journa! p. tous, Rire, Ri- 


W 


odnawiś 


"R 


Wowiórskiego, 


© a 


y w gwo) 


l. Hetmańska 6. — Kraków, 3ukien- 


20. — Przemyśł, ul. Mick 


edyn 


który przywraca włosom siwym lub wypło 


m naturalny, piękny ko 


3 


. Cena 3 k. 


jest to 
nało w 


1 
$ 


16WI1Cza 


4 lub 


a 0 
olu 


BH 


Rok IX. 


ały 
H) 


€L 


rodek, 


2 
B 


zaju 


nica 


weda sdmładzająca wlosy 


rod 
Lwów, ul. Sykstuska 2 


11. — Stanmieławów 


re et galanteria, Sourire, Vie en 
ulotte rouge, Elblioteque mod. 
Fnglelskie: | 
Frys Magazina, Strand Magazine 
Wida World Magazine, Curent LI- 
terature, Ladies Field, Tha King 
and his Navy a. Army, Outing, 
The Tatlar. 
Wwłoskis: 
Domenica de! Corriere. 


Rosyjskie: 
Oswobożdlenie, S.ut (humoryst,) 


Sokołowskiego 


Biuro dxienników, cz sopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasauł Housmana 9. 


nych 
I 
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ul. Sapieżyńska 21. Oraz wszędzie oo nabycia. 


Wydaje: 


> Ja 


A a ko 


A 


Na Hęść pisma składają się utwory: kłasyczaue cnienowe, taneczne 
wyłniki z oper, operc ek, Oraz muzykz dla mt: ócieży I dzieci. 


Każdy utwór drux' ja się w oddzinlnaj ckładce. * 
cznego i teatralnego i 
Prenumerntą wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesył. poczt, kop. 50, 
28, z przesył. poczt. rb. Erp 59. Półracznia i recznie 
granicą rb, 7, Zeszył pojedytczy xop. BG, 
Premla dia roczerych abonentów. © 
a) Eczpłatnie: trzy poprzedeło zeszyty, wartos'i rb. 1 kop. 25, 
slio za pół ceny, to jest za rb. i kop. 50) słynną m+ tode Leszetyck'e- 


W dziala literackim: liczne wiadomości z życia mnzy 


Ksa'tnlnie rb. 4 ko 
w tymże stosunku. 


Ża 


go. (Na przesyłkę premium kop. 30). 


b) Jako nadzwyczajne prem'um przeznacza sę EE” PIANI- 
NO de wytorn z fabryk krajowych w cenie 459 rubli "GQ dla każdcgo tysią- 


ca abonentów, 


Premium wygrywa posiadacz kwiiu, którego (rzy oslatnie eyfry będą odpe- 
wiadały tnkimże eyfrom płówrej wygranej 158 loteryi klasycznej królestwa Pol- 


skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku). 


ZY 


Pieracionki 


sałgezynauwa, obrączki, 


„ kach, oraz wszelkie 
poleca Jan Jarzyna 
Jubiler, Lwów, Hotel 


E:ropejski. 


Kwity abonentom zamiejscoewym będą wysyłaae wprost lub przez księgarnie, 


gdzie wnieśli pieniądze. 


Adres Redzkcyj i Admiaistraczi: Warszawa, Warecka 15. 
śqomtye wa Lwzwie y St. Sokołowskiegn, Pasat Hausmana Nr. 9. 


Kedaktor odpowiedzialny Waclaw Masłowski. 


szpilki s'ubne, srebro stele- 
ws (urzędownie cechowane) 


kompletna wyprawy w kaset- 


TOBY zadu ni 
AA AK y 8 


Papier Z fabryki kraci Frałxowskieh 


atkioh 


| zwykłe do wszysikich stacey! w 
Sprzedaż wszelkich rozkladów jazdy 
Zamówione bilety na prowincyą 


wierceń, urządzenia rzeźni, młyny 


BSO EDS Tsmówlenie 


490%000009100000063060082 
Miastowe Biuro c. K. austr, Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrsebeinbafty) Łombinowane-ckrężna (Bundreise) i powro- 

|>> ino do wazystkioh i ze wszystkich uneczniejsnych miejscowości Eu 

| ropt £ waźLością 48--90 | 90 dat f opustem od I2—36 pros 

ceni ci cen normsinych. 

| " Be Wiednia z ważłneścią 45 dni. 

U Ma obecny sezon 

poissa się zeasyty jazdy powrotne s odpowiednim opnatem do wsry- 

miejscowości połudaiowych jak: 

Blarlz, Flume (Abbzzyi:) Wenecył 
pri, SHłeapolu, RBizzy, Florence 


Do Kerizbadu, Wroclawia, Drozna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Ziambdurga, Paryża s wadnością 45—890 i 90 dni. 


| GILETY KARTONOWE 


biżuterye i 


pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletn zostawialnego należy bpadasłać 4 ko- 
poduk dziań, od którego bilet mæ być ważnym. 


jak też mój klejnocik wygląda w nowej opra- 
wie, — wcale nieżle, nie wiem jednak czy to- 
bie podoba się ona ? 

— Więcej niż wszystko, co dotąd widziałara, 
Vere — odparła z zapałem. — Pamiętałeś o 
najdrobniejszych moich upodobaniach, o każdej 
drobnostce, którą lubię. Ach, mój drogi, czemu 
mnie tak paujesz ? — dodała z naiwnością, wy- 
wołującą mimowolny uśmiech na usta Courte- 
nay'a, 

— Czyż zawsze, Janko, zostaniesz tem samem 
prostodusznem dzieckiem, co w dzień naszego 
spotkania? — zapytał, przyciągając ją ku so- 
bie. — Pytasz, dlaczego cię otaczam zbytko- 
wnemi rzeczami? Bo to jest moim obowiąz- 
kiem, wszystko to, co posiadam, jest twoją wła- 
snością zarazem, an przytem jestem. ci winien 
zadosyćuczynienie, którego podobne drobnostki 
nigdy nie zrównoważą. 

Ostatnie słowa wymówił z widocznym ża- 
lem i smutkiem, ręka zaś jego gładziła pie- 
szczotliwie miękkie jak jedwab lśniące sploty 
dziewczęcia, 

— 0, proszę cię, Vere, nie mów tego — prze- 
vwala żywo. -> Dałeś mi to, co dać mogłeś, 
|a zapominasz iż sama miłość twoja jest dla 
mnie darem najwyższym, który wszystko oku- 
pić potrafi. 

— Wszystko, moje dziecię ? — zapytał z na- 
,ciskiem, patrząc w śliczna jej oczy, nie zacze- 
kawszy jednak na odpowiedź, westchnął tylko 
i dodał szybko: — Będzie ci smutno, Janko, 
gdy znów odjadę ? 

— Q, nie — pośpieszyła uspokoić go.— Wiesz 
przecie, że iż zawsze przyzwyczajoną do 
odosobniema, a przytem mam dużo świeżych 


książek i fortepian, mogę grać, jeździć na spa- 
cer, a co najgłówniejsze — dodala, opierając 
delikatny swój policzek o jego rękę -— mogę 


inyśleć o tobie. będę sobie wyobrażała, 
cieszyla 


co ro- 


i bisz w danej chwili, i się nadzieją 


—<<LL>DGMN w OOO A a z NN nr 


twego powrotu. Wierzaj, że mi to zupełnie do 
szczęśela wystarczy. i 
Nie próbował jej nawet odpowiedzieć, f« 
zapatrzory z chmurą na czole w ogień komia-- 
ka, rozmyślał nad smutnymi zawodami, jakie 


jej przyszłość przynieść może. Czyź miłość me- 


ża wystarczy jej zawsze za skarb, jaki każda 
kobieta najwyżej ceni w świecie, za ciobre imię 
i szacunek ludzki? Miałże jej powiedzieć, jak 
niesprawiedliwie sądzić ją będą? Nie zrozu- 
miałaby go nawet, pocóż zresztą siać pierwszy 
zaród goryczy w młodzintką duszę, która i tak 
z zawodami życia«zbyt wcześnie spotkać się 
miada. Decydując się na krok ten dziwny, Vera 
wiedział co robi, a jednak nie cofnął się, bo i 
dzis jeszcze uczyniłby to samo, chociaż wobec 
zaufania ślepego, jakie mu okazywała. szlache- 
tna natura jego obnurzała się na niskość, z jaką 
poświęcił młode to życie, byle swoim dogodzić 
uczuciom, Otrząsając się z zadumy, spróbował 
bieg mysli zmienić. 

— Jeśli cokolwiek nie podoba ci się tutaj, 
proszę cię Janko, abyś zmieniła natychmiast. 
według własnego upodobania. Przyrzeknij mi 
przytem maleńka, iż powiesz mi zawsze każda 
twe życzenie, pomnąc, że spełnienie go radość 
mi tylko sprawi, 

— Pamiętaj Vere, że zrobisz mnie bardzo 
kapryśną, a jednak mam właśnie wielką proź- 
bę do ciebie. 

— Przyrzekam z góry, Janko, iż spełnię ją, 
jeżeli tylko będzie leżała w mej mocy. 

Milczala z zakłopotaniem czas jakiś, prze- 
suwając pierścionek z jednego palca na drugi 
w końcu żywym oblana rumieńcem, podniosła 
nieśmiało oczy kn niemu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZY 
i odlewarnia żelaza 


wyrsbła 


1 
. 


Maszyny parowe 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


lokomobile do ruche zapomocą pary nasyconej przegrzanej, 
ktrączająca najwyższą oazczędność w materyale opałowym. 


Ha- 


Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narządzia do głybokiek 


1 


t. p 


Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


Pompy i urządzenia pompowe. 


oddziale I, b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomebile, młocarnie parowa, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 


zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd, H. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty 


Odlewy motalowe i żelazne maszynowe 1 


možen, aż lo wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


konetrukcze żelazne, zaklady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapemoecą pary, chłodnice. 


W oddziale [IL Odlewarnia żelaza i metali. 


budowlane podług własnych i nadesła- 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 
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E 


dja nas przyjmuje także nasz Inżynier p. Henryk 
Lwowie ul, Zyblikiewicza I. 27. 


Katzenelibogen, zamieszkały we 


Biuro dzienników we Lwowie Pasa 
Hausmana l 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, i inne kraje, 


Lido), Triestu. Ca» 
, Rzymu etc 


kraja t zagranicą. 
i przewodników. 
wysyła się za zaliczką 


lieyi i Bukowinie. 


$ 
383 


!|Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. stycznia 1907. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Połączenia do mi 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowis Pasaż Hausmana 9 


ast za granicą do miejsc kąpielowych 


we wszystkich trafkach. 


Z drukarni E. Winiarza. 
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